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Batalia związków zawodowych 
o mieszkania w Wielkopolscc

Omówienie problemów budownictwa i polityki miesz­
kaniowej w Poznaniu i w ogóle w całej Wielkopolscc 

były głównym tematem obrad czwartkowego plenarnego 
posiedzenia Wojewódzkiej Komisji Związków Zawodowych, 
w którym uczestniczyli również m. in. przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej m. Poznania — Jerzy Kusiak, 
wiceprzewodniczący Prezydium WRN — Tadeusz Kwaś­
niewski, przedstawiciel CRZZ — Edward Koezwara i wi­
ceprzewodniczący Zarządu Związku Spółdzielni Budowla­
nych i Mieszkaniowych w Warszawie — Franciszek Kielan.

według potrzeb i rozważą wspól­
nie z przedstawicielami rad naro­
dowych możliwość wykorzystania 
funduszów mieszkaniowych w 
przedsiębiorstwach na budownic­
two międzyzakładowe. (1)

Jak wynikało z informacji
przewodniczącego WKZZ

Zycie de GauHe‘a 
w niebezpieczeństwie

Dziennik paryski „Figaro” za 
mieszczą na tytułowej stron :e 
artykuł swego redaktora na­
czelnego, Louis-Gabriela Obi- 
neta, na temat obiegających 
Francję pogłosek o przygotowa 
niach ultrasów do nowego pu­
czu. Autor artykułu opierając 
się na poważnych źródłach z 
różnych środowisk Francji 
twierdzi, że pogłosek tych nie 
należy bagatelizować, że przy­
gotowania do puczu są istotnie 
w pełnym toku. Podaje on na­
wet przypuszczalną datę — 
między 12 a 20 sierpnia br.

Co więcej, twierdzi, że pier­
wszym punktem planu ultra­
sów jest zamordowanie gene­
rała de Gaulle’a. „Autorami 
tego planu — pisze Obinet — 
są pewni niecierpliwi politycy 
i grupa oficerów pragnących 
wziąć rewanż za nieudany 
pucz kwietniowy w Algierii”.

Autor artykułu podkreśla, że 
spiskowcy, którzy „nigdy nie 
porzucili marzeń o reżimie nec 
faszystowskim”, pragną wyko­
rzystać wojnę w Algierii i tru 
dną sytuację, w jakiej znala­
zła się Francja w Tunezji dla 
wzniecenia puczu. (PAP)

M/ złotodajnych. taranach ICołipntf.

Maksymiliana Bartza, w bie-

Nowy rząd w Kongo
Konf^iki z Katangą nadal aktualny

VX/r yznaczony przez prezydenta Kasavubu premier Kon-
’ ’ gijskt Adoula przedstawił parlamentowi skład nowego 

rządu. Jednym z trzech wicepremierów został A. Gizenga, 
obok przywódcy partii Balubakat Sedwe i dotychczasowe­
go wicepremiera w rządzie Ileo Bolikardo. W skład 40 oso­
bowego gabinetu wszedł także m. in. Gbenye — jeden z 
przywódców partii Lumumby — Ruchu Narodowego Konga. 
Objął on stanowisko ministra spraw wewnętrznych. Mini­
strem spraw zagranicznych wybrano Bomboko, były pre­
mier lico został natomiast ministrem informacji i spraw 
kulturalnych.

Arkagaiińska Elektrownia Wodna 
w Obwodzie Magadańskim ZSRR 
jest jedną z najmłodszych na 
Dalekim Wschodzie. Leży ona 
pośrodku złotodajnych terenów 
Kołymy, w pobliżu basenu wę­
glowego i dostarcza energię 
elektryczną kopalniom złota, 
węgla oraz osiedlom górniczym. 
Prąd Arkagały płynie również 
i do sąsiedniej Jakufii. Linie wy­
sokiego napięcia ciągną się po­
cząwszy od elektrowni ponad 
dwa tysiące kilometrów. Na 
zdjęciu: podstacja rozdzielcza 

elektrowni.
Fot. — K Przychodzki
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Konferencja w Paryżu
W sobotę rozpoesnie się w Pa­

ryżu na Quai cTOtsay pierwsze po 
siedzenie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych mocarstw za 
ehodnich i NRF,

Aresztowania pacyfistów
Policja zachodnioniemiecka are­

sztowała wczoraj pięciu uczestni­
ków międzynarodowego marszu 
pokoju. Wśród aresztowanych są 
dwie kobiety Szwedka i Norweż­
ka, oraz trzej mężczyźni: Amery­
kanin, Anglik i obywatel NRF.

Nkrumah w Belgradzie
W czwartek przybył do Belgra 

du z oficjalną wizytą prezydent 
Ghany Kwame Nkrumah. W cza­
sie pięciodniowego pobytu w Ju-

Premier Adoula przedstawił 
w środę w parlamencie pro­
gram swego rządu. W dziedzi 
nie polityki zagranicznej rząd 
Adouli zamierza nie wiązać się 
z żadnym blokiem i odwołać 
się do zagranicznej pomocy 
technicznej nie wykluczając 
żadnego kraju. Zobowiązuje 
się on również do udzielenia 
materialnego i moralnego po­
parcia wszystkim afrykań­
skim ruchom wyzwoleńczym.

Adoula wypowiada się prze­
ciw ingerencji Belgii w we-

gosławii odbędzie on rozmowy 
lityczne z prezydentem Tito.

Wizyta Amerykanów

po

Wielka burza 
nad Rzeszowszczyzną

W godzinach popołudniowych i 
wieczornych 3 bm. przeszła nad 
Rzeszowem województwem silna 
burza połączona z gwałtownymi o 
padami deszczu i gradu oraz wyła 
dowaniami atmosferycznymi.

W wyniku wyładowań atmosfe­
rycznych na terenie wojewódz­
twa wybuchło szereg pożarów.

PAP

wrętrzne sprawy Konga, pro­
ponuje jednak nawiązanie roz 
mów z Brukselą celem uregu­
lowania spornych spraw7 i uzy 
Skania zwrotu zablokowanego 
w Belgii mienia kongijskiego.

Rząd Adouli określi pomoc, 
o jaką Kongo będzie zabiegać 
w ONZ.

Adoula zapowiada wreszcie 
zmianę konstytucji w oparciu 
o zasadę jedności Konga, ale 
z uwzględnieniem odrębności 
regionalnych. W dziedzinie tej 
rząd Adouli zamierza współ­
pracować z Komisją parlamen­
tarną.

Oświadczył on równocześnie, 
że rząd kongijski ma zamiar 
już w7 najbliższych dniach po­
łożyć kres secesji Katangi. 
Zaznaczył , że „ani Czombe, 
ani koncern „Union Miniere”
czy Belgowie prawdziwi

Wiceminister spraw zagranicz­
nych Józef Winiewicz przyjął 3 
bm. bawiącą przejazdem w Polsce 
grupę amerykańskich działaczy 
społecznych. Goście amerykańscy 
odbyli również spotkanie w Min. 
Rolnictwa i Polskim Komitecie 
Obrońców Pokoju.

Amnestia w Indonezji
Prezydent Sukarno ogłosił am­

nestię dla wszystkich rebeliantów, 
którzy poddali się albo poddadzą 
rządowi do dnia 5 października 
br. Dekret prezydencki zapowia­
da, że rząd skieruje byłych bun­
towników do pracy pożytecznej 
dla państwa.

Dzieci u wicepremiera
Wicepremier Piotr Jaroszewicz 

przyjmował 3 bm. w gmachu U- 
rzędu Rady Ministrów nieoficjal­
nych i najmłodszych gości — dzie 
ei polonijne. Dorocznym bowiem 
zwyczajem dziatwa polonijna ba­
wiąca na wakacjach w naszym 
kraju przybyła do stolicy, by spot 
kać się z przedstawicielami naj­
wyższych władz państwowych.

POGODA
w nocy i rano większe przejaś 

nienia i rozpogodzenia, tylko na 
wschodzie kraju przelotne opady 
i lokalne burze, w ciągu dnia na 
południu zachmurzenie na ogół 
umiarkowane. W godzinach połud 
niowych i popołudniowych ciągłe 
opady deszczu przesuwające się 
2 zachodu na wschód. Tempera­
tura maksymalna od 16 st. na pół 
nocy do 24 st. na południu.

Oświadczenie 
prezydenta Bourguiby

Prezydent Tunezji, Bourgu- 
iba wygłosił w czwartek przed 
południem przemówienie na 
konferencji prasowej w któ­
rym stwierdził, że sprawa Bi- 
zerty stała się groźbą dla po­
koju świata. Jest ona równo­
cześnie elementem orienta­
cyjnym dla polityki wielu 
państw.

Bourguiba przypomniał, że 
Tunezja nigdy „nie odstąpiła 
Francuzom Bizerty, ani jej 
nic wydzierżawiła”. Sama kon 
ccpcja zachowania przez 
Francję bazy , w Tunezji jest 
fałszywa. Odzyskanie Bizerty 
stanie się ostatnią fazą deko- 
lorializacji Tunezji.

Prezydent Tunezji podkre­
ślił, że rozwiązanie problemu 
Bizerty jest możliwe, ale Frań 
cja nie wykazała ani śladu do­
brej woli.

Na zakończenie Bourguiba 
oznajmił, że Tunezja zażądała 
od władz francuskich, by wa­
runki, w jakich pozostają jeń­
cy tunezyjscy, zostały w ciągu 
24 godzin polepszone. W prze­
ciwnym wypadku rząd tune­
zyjski będzie zmuszony pod­
dać jeńców francuskich po­
dobnemu reżimowi. (PAP)

autorzy seperatyzmu Katangi, 
nie mogą przeszkodzić narodo­
wi kongijgkiemu w odzyska­
niu swego dziedzictwa”.

Adoula stwierdził, że od­
dzielenie się Katangi od Kon­
ga spowodowało ogromne 
szkody, pozbawiło od roku 
kraj podstawowych dochodów. 
Secesja Katangi była również 
główną przyczyną rozbicia po­
litycznego Konga. Wszelkie 
próby pokojowego porozumie­
nia się z „pewnymi przywód­
cami” Katangi zawodziły. Po- 
zostaje więc konieczność po­
łożenia kresu secesji — oświad 
czył Adoula. (PAP)

Z ostatniej chwili
Stanowisko rządu premiera 

Gizengi wobec gabinetu Adouli
nie jest dotychczas znane.

Samoloty U-2 
na Okinawie

Agencja TASS donosi z To­
kio powołując sie na dziennik 
„Asahi”, że na wyspie Okina- 
wa, zajmowanej przez wojska 
amerykańskie, stacjonują sa­
moloty wywiadowcze U-2 Do 
wództwo lotnictwa USA’ na 
Okinawie zapowiedziało, iż w 
najbliższym czasie U-2 będą 
odbywać loty nad zachodnią 
częścią . Oceanu Spokojnego, 
oficjalnie w celu „badania 
prądów powietrznych w gór­
nych warstwach atmosfery”. 
Miejscem stacjonowania U-2 
na Okinawie jest baza lotni­
cza Kadena. (PAP)

Sukcesy naszej 
kinematografii

W dniach od 8 do 31 lipca 
odbywały się cztery międzyna 
rodowe festiwale, w których 
brała udział nasza kinemato­
grafia: w Moskwie, San Se­
bastian, Locarno i tzw. mały 
festiwal w Wenecji.

W czasie spotkania dzienni­
karzy z uczestnikami delega­
cji polskich na te imprezy — 
przypomniano raz jeszcze o 
odniesionych sukcesach i zdo­
bytych nagrodach: dwa 
srebrne medale i dyplom ho­
norowy w Moskwie, dwie na­
grody oraz dwa wyróżnienia 
— w San Sebastian, druga na­
groda w Locarno i cztery na­
grody na festiwalu filmów 
dziecięcych i dokumentalnych 
w Wenecji.

Gdyby opracowano tabele 
punktowe na wzór podobnych 
tabel prowadzonych w czasie 
igrzysk sportowych, okazałoby 
się, że zajęlibyśmy na tych 
festiwalach pierwsze — a w 
najgorszym razie drugie miej­
sce w skali światowej. Naj­
groźniejszymi naszymi rywa­
lami są Japończycy. Zdobyli 
oni dwa Grand Prix (w Mo­
skwie i w Locarno) my na­
tomiast bijemy ich ogólną 
liczbą nagród i wyróżnień.

PAP

żącej 5-latce odda się w wo­
jewództwie do użytku około 83 
tysiące izb mieszkalnych, w 
tym 44.500 w Poznaniu, jed­
nakże mimo to nie zaspokoi 
się występujących w tym za­
kresie potrzeb. W samym Po­
znaniu mieszka bowiem w 
złych warunkach przeszło 96 
tysięcy osób, dla których po­
trzeba 57.700 izb mieszkal­
nych. Jeszcze gorsza sytuacja 
istnieje w Gnieźnie, w Turku, 
Kościanie, Wrześni i Piie i 
stąd też dla poprawy warun­
ków bytowych ludności nale­
ży zwrócić w większej niż do­
tychczas mierze uwagę na 
przyspieszenie i zwiększenie 
efektów budownictwa oraz 
zmianę systemu przydziału 
mieszkań. Chodzi o to, aby 
mieszkania otrzymali w pierw 
szym rzędzie ci wszyscy znaj­
dujący się w najgorszej sy­
tuacji, przebywający w sute­
renach, altankach i na podda­
szach. Temu właśnie celowi 
służy przeprowadzana obecnie 
w zakładach pracy ankietyza­
cja

O problemach tych mówio­
no w czasie dyskusji, podczas 
której zabrał m. in. głos prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania — Je­
rzy Kusiak. Z przytoczonych 
przezeń danych wynika, że 
Prezydium Rady dąży w pier­
wszym rzędzie do wykorzy­
stania w Poznaniu dla budow­
nictwa terenów uzbrojonych, 
przeprowadzenia pewnych re­
montów budynków przez pra­
cowników z różnych zakładów

Nota rządu ZSRR 
w sprawie Berlin

W czwartek po południu 
minister spraw zagranicz­
nych ZSRR, Andrzej Gro- 
myko zaprosił do siedziby 
radzieckiego MSZ ambasa­
dorów USA, Wielkiej Bry­
tanii i Francji i wręczył 
im noty rządu radzieckie­
go, dotyczące problemu Ber 
lina zachodniego i stano­
wiące odpowiedź na noty 
rządów trzech państw za­
chodnich. (PAP)

„^amOKTacja" 
po amartfkańsku
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pracy i ścieśniania biur
uzyskania 
wierzchni

Problemy 
w podjętej

dla
dodatkowej po- 

mieszkanioWej.
dyskusji ujęte zostały 
na zakończenie obrad

uchwale, która stanie się wytycz­
ną w działalności instancji związ­
kowych. WKZZ zwraca w niej 
uwagę na konieczność sporządze­
nia przez rady narodowe dla po­
trzeb budownictwa ewidencji wszy­
stkich nie wykorzystanych tere­
nów uzbrojonych i przyznania 
innym inwestorom terenów, na 
których — mimo przyznania loka 
lizacji — nie rozpoczęto w ciągu 
kilku lat budowy obiektów prze­
mysłowych i innych.

Ważnym jest również to, że 
przedstawiciele związków zawo­
dowych wezmą udział w ustalaniu 
kolejności przydziałów mieszkań

Stany Zjednoczone chełpią się 
swoją demokracją. Fakty jednak 
mówią o czymś zupełnie innym. 
W południowych stsnarh USA 
szerzy się rasizm. Organizacje 
rasistowskie działające zresztą 
zupełnie legalnie rozprawiają się 
z wszelkimi przejawami pro­
testu przeciwko dyskryminacji 
rasowej. Rozprawy te mają cha­
rakter brutalny, kończą się za­
zwyczaj ciężkim pobiciem lub 
poranieniem. Policja amerykań­
ska interweniuje zwykle za
późno. Na zdjęciu: 9-letnia
Gloria La Yerne Fioyd została 
ciężko pobita przez rasistów w 
czasie drogi z kościoła do domu. 
Jedyną winą dziecka był jego 

kolor skóry.
Fot. — CAT

Jesteśmy zawsze z wami
Orędzie |- Cyrankiewicza do uczestników

Ą bm. w Tokio rozpoczyna obrady VII konferencja 
światowa w sprawie rozbrojenia i zakazu broni ato­

mowej i wodorowej. Z tej okazji premier J. Cyrankiewicz 
wystosował za pośrednictwem prof. Kaoru Jasui, przewod­
niczącego Ogólnojapońskiej Rady do Walki Przeciw Broni 
Atomowej i Wodorowej, orędzie do uczestników konferen­
cji, w którym czytamy m. in.:

Medal
za uratowanie dziecka

3 bm. przewodniczący Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Gdańsku — Piotr Sto­
larek w towarzystwie wicedyrek­
tora DOKP Gdańsk — inż. mgr 
Witolda Gintyłło odwiedził w szpi 
talu powiatowym w Kartuzach bo 
haterskiego robotnika kolejowe­
go Władysława Konopackiego, któ 
ry uratował dziecko spod kół po­
ciągu przy czym sam doznał cięż 
kich obrażeń.

Przewodniczący Prezydium WRN 
udekorował Konopackiego meda­
lem „Za ofiarność i odwagę”, przy 
znanym mu przez Radę Państwa. 
Wicedyrektor Gintyłło przekazał 
Konopackiemu odręczne pismo Mi 
nistra Komunikacji ze słowami u- 
znania i podziękowaniami za bo 
haterski czyn. Wł. Konopackiemu 
wręczona została t.akże nagroda 
Ministra Komunikacji w wysokoś­
ci 5 tys. zł.

Tego samego dnia Wł. Konopac­
kiego odwiedzili również przedsta­
wiciele wojewódzkiego zarządu 
TPD, wręczając mu kwiaty i ho­
norową odznakę towarzystwa.

„Konferencja wasza posia­
da doniosłe znaczenie dla 
sprawy pokoju światowego. 
Wprowadzenie zakazu broni 
atomowej i wodorowej oraz 
zniszczenie wszelkich jej za­
pasów może być doniosłym 
krokiem na drodze do urze­
czywistnienia najbardziej pil­
nego i ważnego zadania na­
szych czasów — powszechne­
go i całkowitego rozbrojenia, 
które na zawsze wyzwoli 
ludzkość od koszmaru wojny.

Walka zgromadzonych na 
waszej konferencji przedsta­
wicieli ruchu obrońców podo­
ju cieszy się serdeczną sym­
patią i gorącym poparciem 
narodu i rządu polskiego. Na­
ród rasz, który zaznał tak 
wiele cierpień w czasie ostat­
niej wojny, jest szczerze odda­
ny sprawie pokojowego bu­
downictwa, łącząc z nim całą 
swą przyszłość. Dążenia nasze 
zespalamy z pragnieniami i 
wysiłkami wszystkich pokój 
miłujących ludzi i narodów 
na całym świccie.

Dłoń nasza jest wyciągnię­
ta przyjaźnie do wszystkich. | 
którzy tak jak my w umoc- I

nicniu pokoju upatrują lepszą 
przyszłość ludzkości.

Życzę waszej konferencji 
sukcesów w mobilizacji świa­
towej opinii publicznej na
rzecz zakazu zniszczenia
broni jądrowej, na rzecz rea­
lizacji powszechnego i całko­
witego rozbrojenia, na rzecz 
umocnienia pokoju światowe­
go”. (PAP)

Jeszcze jedna agencja 
wywiadowcza w USA

Jak poda je Associated Press, 
ministerstwo obrony USA po­
wzięło już decyzję w sprawie
struktury tworzonej
ncwej 
skiej

organizacji
obecnie 

szpiegow-
,agencji wywiadew-

czej dla potrzeb obrony”.
Na czele agencji ma stać 

wojskowy w stopniu generała, 
Personel będzie liczył około 
1.500 ludzi. Zadaniem agencji 
będzie zgromadzenie wiadomo 
ści szpiegowskich o siłach 
zbrojnych, gotowości bojowej 
i zamiarach „państw obcych”.
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Repatriacja
Francuzów z Tunezji

Na posiedzeniu rządu fran­
cuskiego, jakie odbyło się w 
czwartek rano pod przewodnie 
twem generała de Gaulle’a roz 
patrywano sprawę .,integracji 
ekonomicznej” Francuzów re­
patriowanych z Tunezji. Mini­
ster informacji Terrenoire po­
dał później do użytku prasy 
pewne dane: dotychczas repa­
triowało się z Tunezji do Frar. 
cji 3021 obywateli francuskich, 
z których większość stanowią 
rodziny żołnierzy i pracowni­
ków administracji cywilnej w 
T unez ji.

Kalisz uczci jubileusz
M. Dąbrowskiej

Przypadający wiosną przy­
szłego roku jubileusz znako­
mitej pisarki połączony będzie 
z przekazaniem do użytku w 
Russov/ie, pow. Kalisz — rc- 
dzinnej wiosce M. Dąbrow­
skiej — Wiejskiego Domu 
Kultury. W domu tym urządzo 
na zostanie m. in. czytelnia 
oraz wystawa pamiątek po­
chodzących ze zbiorów pisar­
ki.

Instytut badań literackich 
PAN planuje zorganizowanie 
wiosną 1962 r. ogólnopolskiej 
sesji naukowej poświęconej 
omówieniu bogatego dorobku 
literackiego Marii Dąbrow­
skiej.

Nie wolno lekceważyć 
praw narodu Laosu

Królewski rząd Laosu oznaj­
mił, że wszystkie rezolucje 
uchwalone przez „Kongres Na­
rodowy” utworzony przez kli­
kę Nosavana — Boun Ouma, 
zmierzające do zmiany kon­
stytucji laotańskiej, nie mają 
mocy prawnej.

W oświadczeniu odczyta- 
hym we wtorek przed mikro­
fonem radiostacji Głos Laosu 
legalny rząd laotański stwier­
dza, że zwołanie „Kongresu 
Narodowego”, który upoważ­
nił króla do mianowania się 
premierem i utworzenia no­
wego rządu Laosu, jest posu­
nięciem sprzecznym z prawem 
i z uchwałami zuryskiej kon­
ferencji trzech książąt laotań 
skich, posunięciem nie dają­
cym się pogodzić z polityką 
pokoju, neutralności i jedno­
ści narodowej w Laosie.

Oświadczenie wzywa grupę 
Nosavana - Boun Ouma do 
konsekwentnego wykonywa­
nia postanowień komunikatu 
zuryskiego i do zajęcia na ro­
kowaniach w Namon takiego 
stanowiska, które ułatwiłoby 
sformowanie rządu koalicyj­
nego. (PAP)

Kłopotliwy sprzymierzeniec
PAP

Niespełna rok tema, prezydent de Gaulle, w 
oświadczeniu, złożonym na konferencji 

prasowej zaatakował ONZ, nazywając ją orga­
nizacją, tzw. zjednoczonych narodów. Stwier­
dził on wówczas, że organizacja ta nie ma naj­
mniejszego prawa do ingerowania w sprawy, 
pozostające w wyłącznej kompetencji Francji 
i że decyzja ONZ, powzięta nawet przez przy­
padkową większość, w żadnym wypadku nie 
może obowiązywać Francji. Prezydent de Gaul­
le, w7 tym samym wystąpieniu, zarzucił ONZ, 
że składa się w większości z państw totalitar­
nych, z krajów, wewnętrznie nieskonsolidowa- 
nych i niedostatecznie poinformowanych, lub 
takich, dla których polityka międzynarodowa 
sprowadza się do nieustannego rzucania inwek­
tyw.

Ten, surowy sąd, wyrósł oczywiście na gle­
bie kolejnych debat algierskich, przeciw któ­
rym Francja protestowała 1 które bojkotowała. 
Mimo tych demonstracji, debaty odbywały się 
systematycznie na kolejnych Zgromadzeniach 
Ogólnych, a co gorsza, wykazywały wyraźny 
brak solidarności ze stanowiskiem Francji i jej 
algierską polityką ze strony jej sojuszników W 
NATO. Na XIII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ w r. 1958, np. Stany Zjednoczone wstrzy­
mały się od głosu, podczas glosowania nad re­
zolucją, zgłoszoną przez grupę azjatycko-afry- 
kańską.

Kolejnym kamieniem obrazy dla Paryża była 
rezolucja, uchwalona na XIV sesji Zgro­

madzenia Ogólnego ONZ w sprawie ekspery­
mentalnych eksplozji atomowych na Saharze. 
Rezolucja, w zawoalowanej co prawda formie, 
domagała się zaprzestania prób.

W tych warunkach, zignorowanie przez rząd 
francuski zaleceń Rady Bezpieczeństwa w spra­
wie wycofania się na poprzednie stanowiska w 
Bizercie, pogłębia kryzys w stosunkach między 
Francją a ONZ.

Odrzucając mediację ONZ, przechodząc do 
porządku dziennego nad zaleceniami Rady Bez­
pieczeństwa, Francja stwarza jednocześnie trud­
ne problemy wewnątrz samej organizacji, w

Młodzi parlamentarzyści świata 
apelują do sumienia narodów

a czwartkowym końcowym posiedzeniu światowego fo- 
1 * rum młodzieży uchwalono tekst orędzia. Jest ono po 

glądem przedstawicieli 332 organizacji młodzieżowych
przeszło 100 krajów na 
współczesnej.

Orędzie podkreśla m. in.:
Nie tylko zdajemy sobie 

sprawę z konieczności walki o 
pokój, lecz również wiemy, że 
narody i młode pokolenie ma­
ją wszelkie możliwości, aby za 
pobiec wojnie światowej, aby 
wyeliminować ją z życia ludz 
kości. Pokojowe współistnie­
nie powinno i może stać się je 
dyną formą stosunków między 
krajami.

Uczestnicy forum ostro po­
tępili kolonializm, agresywną 
ingerencję imperialistów w 
sprawy wewnętrzne różnych 
krajów i tworzenie baz woj­
skowych na obcych teryto­
riach.

Konieczne jest — głosi orę­
dzie — położenie raz na zaw­
sze kresu kolonializmowi i 
wszystkim innym formom u- 
cisku narodów. Młodzież świa 
ta domaga się powszechnego, 
całkowitego i kontrolowanego 
rozbrojenia.

Orędzie podkreśla koniecz­
ność wychowania młodzieży w 
duchu humanizmu, nienawiści 
do faszyzmu i rasizmu, w du­
chu demokracji i postępu.

Uczestnicy forum podkreśla 
ją, że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych powinna zape­
wnić pokojowe współistnienie 
i realizację uchwał w sprawie 
likwidacji kolonializmu. Struk 
tura i działalność ONZ powin 
ny odzwierciedlać wielkie 
zmiany, jakie zaszły i zacho­
dzą w świecie.

Orędzie wzywa młodzież 
wszystkich kontynentów do 
zjednoczenia swych sił w wal 
ce o prawa młodzieży, o swo­
body demokratyczne, o świat 
bez wojen, bez kolonializmu 
i imperializmu. Nie ustaniemy 
w walce i zwyciężymy.

Ponad 800 uczestników fo­
rum. obserwatorów i licznych

Książka o Gagannie 
w Polsce

Już w poniedziałek 7
bm. nakładem wydawnictwa 
„Iskry”, ukaże się w sprzedaży 
53-stronicowa relacja z trzy­
dniowego pobytu w Polsce, 
jednego z najpopularniejszych 
ludzi obecnej doby, mjr. Juri­
ja Gagarina. Autorem ksią­
żeczki jest Jerzy Solecki dzień 
nikarz ze „Sztandaru Mło­
dych”, członek ekipy praso­
wej towarzyszącej Gagarino­
wi po naszym kraju. (PAP)

której zajmuje przecież miejsce stałego członka 
Rady Bezpieczeństwa. Występując przeciw jej 
zaleceniom, odmawiając wycofania wojsk na 
stare pozycje, Co było zresztą najłagodniejszą 
formą interwencji ze strony Rady Bezpieczeń­
stwa, postępuje wbrew międzynarodowym zo­
bowiązaniom.

Na co liczy Paryż? Chyba nie na ustępstwo 
ONZ. Gdyby howiem ONZ solidaryzowała się 
z Francją, utraciłaby świat muzułmański. Bour- 
guiba, wysuwając postulat internacjonalizacji 
konfliktu, dał jednocześnie ONZ szansę zdoby­
cia większego autorytetu w świecie arabskim. 
Polityce Paryża natomiast brak perspektyw. 
Nie tylko w ONZ.

Również w NATO, Francja nie może w grun­
cie rzeczy liczyć na poparcie. Swoją poli­

tyką wobec świata arabskiego, Paryż, nie tylko 
trzyma ciągle w szachu mocarstwa zachodnie, 
lecz zarazem plącze i gmatwa cały plan inte­
gracji NATO, utrudnia jego konsolidację, zada- 
je wręcz kłam deklaracjom o jedności tej or­
ganizacji. Niewygodny, chociaż niezbędny so­
jusznik. Zresztą w NATO — podobnie, jak w 
ONZ — Francja jest obrażona. Domagała się 
zdecydowanego poparcia dla swojej polityki i 
ze zrozumiałych skądinąd powodów7, nie mogła 
go otrzymać, przynajmniej w rozmiarach przez 
siebie wymaganych. Żądała dla siebie miejsca 
na atlantyckim Olimpie, prawa współdecydo­
wania o rzeczach najważniejszych w polityce 
atlantyckiej, ale w praktyce była najsłabszym 
czy może raczej najsłablej / reprezentowanym 
mocarstwem w jego, europejskich siłach mili­
tarnych i to znowu z powodu swej afrykań­
skiej polityki. Polityka ta, po wydarzeniach tu­
nezyjskich, doprowadziła do zatarcia rozbież­
ności i sporów, nurtujących świat muzułmań­
ski, n< których niewątpliwie łatwiej było grać 
neokolonialistom.

Polityka afrykańska przyniosła więc Francji 
w sumie same straty, osłabiła jej pozycję 

w NATO i katastrofalnie obniżyła jej prestiż 
w świecie.

TADEUSZ ROJEK

najważniejsze problemy doby 

gości zaproszonych na posie­
dzenie końcowe — przyjęło o- 
rędzie z entuzjazmem. Długo 
rozlegały się oklaski i okrzy­
ki: „pokój, przyjaźń”.

Przewodniczący delegacji
polskich organizacji młodzie­
żowych, która brała udział w 
Forum, pierwszy sekretarz KC

Zaburzenia w łączności 
radiowej z Antarktydą

ITT ostatnich latach poziom aktywności słonecznej — po 
’ ' największym nasileniu w roku 1957 — zaczął się stop­

niowo obniżać. Nagle w lipcu br. aktywność ta gwałtownie 
wzrosła. Zwiększyła się ilość plam słonecznych, spotęgowała 
się intensywność wybuchów itp. Zjawiska te wywarły duży 
wpływ na szereg procesów geofizycznych na Ziemi, m. in. 
spowodowały one znaczne zaburzenia w łączności radiowej.

Jak informuje kierownik 
szóstej radzieckiej ekspedycji 
antarktycznej, W. Driacki, 15 
lipca br. przerwana została 
całkowicie łączność radiowa 
stacji Mirnyj z Moskwą, ra­
dzieckimi stacjami Wostok i 
Nowolazariewskaja, austra­
lijskim obserwatorium Mou- 
son, bazą amerykańską Mac-

Republika Dahomej 
wyprasza Portugalczyków

W małej zachodnioafrykań- 
skiej republice Dahomej 
(1 800 000 ludności) powstało 
nowe ognisko antykolomali- 
zmu. Jak ‘donoszą ze stolicy 
tego kraju Porto Novo, rząd 
dahomejski zwrócił się do rzą­
du portugalskiego z żądaniem 
niezwłocznego opuszczenia por 
tu Widah na wybrzeżu mor­
skim, który pozostaje we wła­
daniu Portugalii od paruset 
lat. W nocie wręczonej w Liz­
bonie rząd dahomejski doma­
ga się zwrotu fortu jako nie­
dopuszczalnej enklawy obcej 
w niezależnym i suwerennym 
kraju, który nie może znos;ć 
dalej posiadłości kolonialnej 

Rząd portu -na swym terenie.
galski dotychczas nie dał od­
powiedzi na notę, (fh)

ZMS, Marian Renke powie -
dział przedstawicielowi PAP

„Moskiewskie obrady reprezen­
tantów 332 krajowych i tniędzyna 
rodowych organizacji młodzieżo­
wych o bardzo różnorodnym cha­
rakterze politycznym i ideologicz 
nym — były najszerszym i najbar 
dziej reprezentatywnym spotka­
niem przedstawicieli ruchu mło­
dzieżowego. Skoro w takim skła­
dzie Forum przyjęło jednomyślnie 
orędzie, które dotyczy podstawo­
wych problemów współczesnego 
świata i współczesnej młodzieży, 
to Jest to już wielki sukces. (PAP)

murdo i innymi zagraniczny­
mi stacjami antarktycznymi.

Przez cztery dni nie było 
słychać żadnych sygnałów ra­
diowych. Dopiero piątego dnia 
burza magnetyczna ustala, co 
umożliwiło nawiązanie łącz­
ności z Moskwą. Jednakże już 
18 lipca nastąpiły na słońcu 
dwa nowe intensywne wybu­
chy. Znowu rozpoczęły się 
anormalne zjawiska w jono- 
sferze i polu magnetycznym.
Równocześnie gwałtownie
zwiększyło się promieniowa­
nie kosmiczne. Łączność ra­
diowa została ponownie przer­
wana. Po kilku dniach sytua­
cja nieco się poprawiła, jed­
nakże 27 lipca łączność stacji 
Mirnyj z szeregiem innych 
obserwatoriów antarktycz- 
nych nie została jeszcze cał­
kowicie przywrócona. (PAP)

Anglicy nie chcą 
niemieckich baz
Poseł Knox Cunningham 

przyjął w imieniu premiera 
delegację organizacji pokojo­
wych, która na jego ręce zło­
żyła rezolucję, domagającą się 
zrewidowania przez rząd de­
cyzji zezwalającej NRF na za­
łożenie baz szkoleniowych na 
terytorium W. Brytanii. Rezo­
lucja głosi m. in., że byłoby 
wielką przysługą dla sprawy 
pokoju, gdyby rząd zrewidował 
i odrzucił prośbę NRF o umożli 
wienie szkolenia w W. Bry­
tanii oddziałów niemieckich, 
oraz gdyby jasno stwierdził, 
że uznajemy istnienie dwóch 
państw niemieckicn oraz pod­
trzymujemy powojenne grani­
ce ustalone w Poczdamie.

Nasza radiofonia 
w „Prix Italia"

Jak co roku, Polskie Radio 
i TV wezmą udział w rozpo­
czynającym się 5 września we 
Włoszech międzynarodowym 
konkursie twórczości radiowej 
i telewizyjnej „Prix Italia”.

Na tegorocznym konkursie, 
który odbędzie się w Pizie 
(konkurs organizowany jest za 
każdym razem w innym mie­
ście) zaprezentujemy z dziedzi 
ny radiofonii: reportaż Jacka 
Stwory „Trzeba głęboko od­
dychać”, kantatę „Dach świa­
ta” skomponowaną przez Wi­
tolda Rudzińskiego do poema­
tu Bogdana Ostromęckiego na 
cześć zdobycia Everestu oraz 
audycję słowno-muzyczną pt. 
„List do Chagalla” z tekstem 
Jerzego Ficowskiego i muzyką 
Stanisława Wiecho wieża, a z 
zakresu telewizji — reportaż 
filmowy zrealizowany przez 
Krzysztofa Winie wieża pt. 
„Oczekiwanie”.

Warto dodać, że na jednym 
z poprzednich konkursów zdo­
byliśmy nagrodę radia i tele­
wizji włoskiej za operę „Nef- 
fru” (muzyka Zbigniewa Wisz­
niewskiego do libretta Zbi­

gniewa Kopalki”). (PAP)

32 punkty są do zdobycia 
w II lidze piłkarskiej

Drugoligowcy już wystartowali do rozgrywek drugiej run 
dy. Pierwsza kolejka przyniosła moc niespodzianek. Dobrze 
wypadli przedstawiciele Wielkopolski. Calisia zainkasowa- 
ła dwa punkty, Olimpia zaimponowała pięknym finiszem w 
meczu z Arkonią w Szczecinie, remisując 4:4 po prowadzeniu 
gospodarzy 4:1. Potwierdziła, że jeszcze nie zrezygnowała z 
walki o utrzymanie się wśród reprezentantów II ligi.

Do rozegrania mają drużyny 16 
spotkań, czyli jest możność zdo­
bycia 32 punktów. Zapewne żadna 
z drużyn nie dokona tej sztuki, 
by zdobyć maksymalną ilość pun 
któw. Drużyny znajdujące się na 
końcu tabeli wykazują poprawę 
formy, wielką ambicję i bojo- 
wość.

W sobotę i niedzielę odbędzie się 
9 pojedynków. Obie wielkopolskie 
drużyny rozegrają najbliższe me­
cze w sobotę. Olimpia będzie mia 
la na własnym terenie najgroź­
niejszego przeciwnika, b. I-ligowy 
zespół stołecznej Gwardii. Począ­
tek meczu o godz. 18.30. Calisia 
udaje się do Kroena. Spotka się z 
Legią.

W dalsze szranki spotkań wkro­
czą pierwszoligowcy. Rozegranych 
zastanie sześć spotkań. Nie wy­
stąpi poznański Lech. Miał wal­
czyć z Ruchem, którego pokonał 
w pierwszej rundzie w Poznaniu 
1:0. Jedenastka śląska przebywa 
obecnie we Francji. Spotkanie 
tych drużyn zostało przesunięte 
na 23 bm.

Na ciężkie i bardzo ważne spot­
kanie udaje się do Szczecina War 
ta. W meczu o wejście do II ligi 
zmierzy się z Czarnymi. Remis po 
zbawia Wartę wszelkich szans do 
dalszych spotkań. Czarnym wy­
starczy do zajęcia pierwszego 
miejsca i ubiegania się o awans.

(P)

M.strzowskie tytuły 
toną w zimnej wodzie

Fatalne warunki atmosferyczne, 
panujące u nas już od miesiąca, 
w znacznym stopniu pokrzyżowały 
szyki poznańskim pływakom pil­
nie przygotowującym się do Mi­
strzostw Polski, które odbędą się 
12—14 sierpnia w Krakowie.

Ekipa poznańska liczyć będzie 
około 20 zawodników i . zawodni­
czek klubów: Olimpii, Warty i 
Energetyka. Z Olimpii będą to: 
Cedro, Franek, B. Drożdżyńska, 
Kurnatowska, Czyżówna, Wieliń- 
ski, Osig, Kosmowski, Wożniak, 

l Kozłowski, Białek, Pawłowski i 
Zakrzewski, z Warty pojadą do 
Krakowa: Kłemińska, Sikorska, 
Chojnacka, Wieczorkiewicz, Sar­
nowska i Kujawa, zaś z Energe­
tyka najprawdopodobniej siostry 
Poprawki.

Niestety ekipa poznańska wyjeż 
dża w nie najlepszej formie. Prze­
nikliwe zimno nie sprzyjało tre­
ningowi. Tylko kilku najlepszych, 
którzy przygotowują się na obo­
zach kadry w basenach z pod­
grzewaną wodą są w zadowalają­
cej formie. Ostatnie rekordy Pol­
ski Cedro stawiają ją w rzędzie 
najpoważniejszych kandydatów do 
mistrzowskiego tytułu. Obok niej 
również Kłemińska startująca na 
dystansie 200 m mot. 100 i 200 m 
klas, miże sprawić miłą niespo­
dziankę. Reszta wraz z sztafetami 
to wielka niewiadoma. Większa 
część klubów mających coś do 
powiedzenia w polskim pływac- 
twie dysponuje basenami z pod­
grzewaną wodą. Nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać, jakie ma 
znaczenie dla pływaka trenujące­
go po kilka godzin dziennie cie­
pła woda.

Od kilku już lat, wielokrotnie 
— obok budowy nowych filtrów 
wypływa sprawa podgrzewania 
wody w największym basenie pły­
walni Niestachowskiej. Jeżeli nie 
ma możliwości zbudowania w tej 
chwili odpowiednich urządzeń, 
istnieje konieczność utrzymania 
przez cały sezon letni wody w 
pływalni krytej na ul. Wroniec- 
kiej. Gdy decydujemy się wysyłać 
reprezentantów Poznania na Mi­
strzostwa Polski i inne mniej lub 
więcej ważne imprezy, musimy 
zapewnić im odpowiednie warun­
ki treningowe. Nie chcemy prze­
cież aby Poznań wlókł się na 
szarym końcu. A przy utrzyma­
niu istniejącego stanu rzeczy nie­
stety to nam grozi. M. St.

Międzynarodowy mityng 
l-a w Szamotułach 

i Jarocinie,
Staraniem Poznańskiego Okręgo 

wego Związku Lekkiej Atletyki 
odbędą się 12 i 13 bm. dwa mię­
dzynarodowa mityngi z udziałem 
zawodników Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Pierwsze za­
wody odbędą się w Szamotułach, 
drugie w Jarocinie. Są to zawody 
otwarte, a więc dostępne dla 
wszystkich zgłoszonych lekkoatle 

। tów w PZLA. (x)

Dwa rekordy świata
W doskonałej formie znajdu 

je się pływak amerykański poi 
skiego pochodzenia — Chet Ja 
stremski. Na zawodach w Osa 
ka (Japonia), ustanowił on re­
kord świata w wyścigu na dy 
stansie 100 metrów stylem kła 
sycznym uzyskując rezultat 
1.09.5 min. Wynik ten jest o 
2 sekundy lepszy od dotych­
czasowego rekordu Minaszki- 
na (ZSRR).

Drugi rekord padł na dystan 
sie 200 m grzbiet. Nowym re­
kordzistą jest Amerykanin 
Tom Stock, który przepłynął 
ten dystans w 2.13,3 min. tj. 
o 2,3 sek. lepiej od oficjalne­
go rekordu.

Na tych samych zawodach 
świetny pływak japoński Ya- 
manaka uzyskał na dystansie 
200 m stylem dowolnym — 
czas 2.01,4 min.

Turniej szachowy
W Mariańskich Łaźniach rozgry 

wany jest międzynarodowy tur­
niej szachowy, w którym startu­
je Śliwa. W trzeciej rundzie nasz 
reprezentant przegrał z reprezen­
tantem Islandii Olafssonem. Sza­
chista islandzki prowadzi obecnie 
w turnieju, mając 2,5 pkt. Drugie 
miejsce zajmuje Uhlmann (NRD) 
— 2 pkt. przy jednej partii odło­
żonej, a trzecie Polak Śliwa i Fi­
lip (CSRS) — po 2 pkt.

21 państw 
na Mistrzostwach Europy

Do VI Kajakowych Mistrzostw 
Europy zgiosilo się ostatecznie 
państw. Jako ostatni nadesłali 
zgłoszenie reprezentanci Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. Barw 
NRF bronić będzie 36 zawodników.

Węgrzy, jedni z głównych fawo­
rytów do tytułu drużynowego 
mistrza Europy, zapowiedzieli swój 
przyjazd do Poznania na 15 bnb 
Przybędą oni dwoma samolotami 
w liczbie 56 osób.

Polscy zawodnicy zgrupowani 
na obozie w Wałczu przechodzą 
bardzo ostry trening. Nasza re- 
piezentacja, która obsadzi wszy­
stkie konkurencje w kajakach i 
kanadyjkach przybędzie na mi­
strzostwa w Poznaniu bezpośred­
nio z obozu, (p)

Rakiety Grunwaldu 
walczą o awans

Tenisiści poznańskiego Grunwal 
du, po zdobyciu tytułu mistrza 
Wielkopolski przystąpią do dal­
szych rozgrywek o awans do I 
ligi. Spotkania odbędą się syste­
mem pucharowym w grupie pół­
nocnej i południowej.

WKS Grunwald znalazł się w 
grupie północnej wraz z drużyna­
mi sopockiego, olsztyńskiego i 
szczecińskiego klubu tenisowego.

W sobotę i niedzielę na kortach 
przy ul. Świerczewskiego tenisiści 
Grunwaldu spotkają się z druży­
ną Sopockiego Klubu Tenisowe­
go, który w ubiegłym sezonie 
spadł do klasy okręgowej. Zwy­
cięzcy każdej grupy wejdą do I ii 
gi. (P)

'aldecjó
• Pływacy 19 państw łi- 

ezestftlczyli w dorocznym mara­
tonie płyjwackim na dystansie 33 
km. z Capri do Neapolu. Wygrał 
Zaytouną, reprezentant Zjedno­
czonej Republiki Arabskiej. Trasę 
przepłynął w czasie 8.45,0 godz.

• Z okazji VI Kajakowych Mi­
strzostw Europy odbędzie się 11- 
dniowy spływ kajakowy Szlakiem 
Tysiąclecia. Start nastąpi 10 sierp­
nia ,w Krakowie. Organizatorem 
jest PZKajakowy. W spływie weź 
mie udział około 300 osób, w tym 
również z zagranicy

• Przeszło 33 tysiące członków 
zrzeszonych jest w LZS-ach woje 
wództwa poznańskiego. Brak jesz 
Cze 2000 członków by Rada Woje­
wódzka w Poznaniu zrealizowała 
swoje tegoroczne zobowiązanie. 
Członkowie ci zrzeszeni są w 94« 
kołach^
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Przez okno kancelarii komornika

Mąż, żona i zakład pracy
W OCZACH 

WYGLĄDAJĄ
WIERZCHOŁKIEM JEST 
CIM — PRACODAWCA

Pierwszy wierzchołek — 
żona. Przychodzi do kan­

celarii komornika mizerna, 
ubogo odziana, zachowuje się 
bardzo nerwowo, często wy­
bucha płaczem. Chce powie­
dzieć wszystko, co może po­
móc do ściągnięcia należnych 
dla jej dzieci pieniędzy.

Z bezładnych słów tworzą 
się dwa obrazy: Na jednym 
komornik widzi niesumienne­
go ojca, który odtąd, aż do do- 
rośnięcia najmłodszego ze 
swych, opuszczonych dzieci, 
będzie klientem komorniczych 
kancelarii. Na drugim rysuje 
się przedsiębiorstwo, gdzie 
aktualnie, ów dłużnik pracuje 
i skąd do kancelarii komorni­
ka powinny co miesiąc wpły­
wać potrącone na rzecz rodzi­
ny pieniądze.

Drugi wierzchołek trójkąta 
— mąż, rzadko pokazuje się 
w kancelarii. Trzeci wierzcho 
łek — zakład pracy, nigdy nie 
odwiedza komornika. Czasem 
natomiast komornik musi się 
pofatygować do pracodawcy 
swojego klienta.

Alojzy? - W więzieniu w Pruszkowskich Zakła- 
’ “ dach Przemysłu Tereno­

wego przez dłuższy czas pra­
cował Alojzy Ż., któremu po­
trącano część uposażenia na 
alimenty. W maju br., pienią­
dze przestały napływać. Ko­
mornik ponaglił raz, drugi. — 
Milczenie. Wreszcie, zniecier­
pliwiony, podniósł słuchawkę 
telefoniczną... i dowiedział się, 
że pan Z. od stycznia siedzi w 
więzieniu. Przez pierwsze trzy 
miesiące potrącano alimenty z 
przypadającej mu połowy za­
robków, potem skreślono go 
z listy płac. Potrącenia, oczy­
wiście, również ustały...

— Dlaczego nie daliście mi 
znać? Dlaczego nie odpisali­
ście na ponaglenia? — dener­
wuje się komornik. — Nie 
mamy czasu, żeby o wszyst­
kim pamiętać — odpowiada 
flegmatyczny głos z drugiej 
strony telefonicznego przewo­
du...

Nie pamiętają
A rtykuł 582 Kodeksu Postę 

powania Cywilnego po­
wiada, że na alimenty można 

potrącaćzobowiązanemu
dwie piąte uposażenia — je­
żeli zarabia do 1.200 złotych

— Oh, to się nie zmienia, pan wie, słońce, niebo, zapach 
lasu. Jedyna rzecz, która się nie zmienia... Kilka kilo­
metrów stąd, na wyspie pośrodku jeziora, stał myśliw­
ski zameczek. Na pewno dziś nic z niego nie pozostało, 
wojna, proszę pana. Zresztą... jego właściciel podobno 
współpracował z Niemcami. A przecież wtedy wyglądał 
na szczerego patriotę, jego ojciec był powstańcem... Tak, 
tylko przyroda pozostaje taka sama, a ludzie...

Zamyśliła się.
— Jak panu się podoba ten cały Szypulski? — zapytała 

nagle.
Zanurzyłem wiosło i usiłowałem spokojnie poprawić 

gumowy krążek. Czy ten nieciekawy człowiek musi 
ciągle stawać mi na drodze?

— Prawda? — ciągnęła Szuplicka, nie czekając na od­
powiedź. — Śliski typ. Ryssy też jest śliski, ale to zupeł­
nie co innego. Ostatecznie — dyrektor departamentu, a 
Szypulski — nie wiadomo kto. Na dodatek żywiołowo 
antypatyczny. Skóra cierpnie na sam widok. Wszyscy to 
odczuli.

— Wszyscy?
— No, nie mówię o tym krrraciastym klaksonie od 

motocykla, ani o Skowronku, który wygląda jak skrzyżo­
wanie bandzio... — urwała nagle i znieruchomiała, z wio­
słem wycelowanym w słońce.

— Co się stało?
— Tss! Niech pan posłucha...
Wytężyłem słuch. Leniwy plusk fali o burtę kajaka, 

dalekie nawoływanie kukułki, ledwie uchwytne brzę­
czenie komarów. Potrząsnąłem głową.

— Dałabym głowę, że ktoś krzyczał — rzekła Szuplic­
ka. — Gdzieś tam, na jezioro...

Urwała. Spojrzeliśmy po sobie.
— Zawracamy! — krzyknąłem.
Całą uwagę skoncentrowałem na sterze i wiosłach. 

Szuplicka wiosłowała równo i szybko, jak na regatach. 
Po kilku minutach mijaliśmy pustą przystań. Jeszcze 
kilkadziesiąt uderzeń wiosłem. Zza kępy drzew wyłoniła 
się długa, wąska zatoka. Tak, to tutaj!
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Ryssy i Skowronek, zanurzeni w wodzie po szyję, trzy­
mali się burty kajaka. Opodal Sztrum holował Szypul­
skiego.

— Nie żyje! — krzyknęła Szuplicka.
— Pomalutku! — burknął Skowronek. — Spieszno 

cioci do pogrzebu przy takim upale?
Zestawiliśmy kajaki, by pomóc Sztrumowi. Po chwili 

Szypulski siedział w kajaku i oddychał ciężko.
— Całe szczęście — odetchnęła Szuplicka. — Czy 

jesteśmy w komplecie? Raz, dwa, trzy... — zaczęła liczyć 
i odetchnęła po raz drugi. No, skończyło się na strachu. 
Ale co tu się właściwie stało?

— Jak pani widzi — rzekł Szypulski. Rozglądał się 
z niepewną miną. Usta mu drżały.

— Nasz okręt fiknął kozła, ot co się stało — odezwał 
się Skowronek. — Historia jak z książeczki: śmierć była 
blisko, ale wszyscy się uratowali, bo opatrzność i pan 
Sztrum — usiłował skłonić głowę z kurtuazją — czuwali.

— Raptem usłyszeliśmy krzyki — powiedziała Ola — 
i zobaczyliśmy, że z kajakiem pana Szypulskiego i Sko­
wronka dzieje się coś dziwnego. Ale zanim zdołaliśmy 
dopłynąć, pan Rysiek — wskazała na Sztruma — był już 
na miejscu. Niepotrzebnie skakałeś do wody — zwró­
ciła się do męża. Jeszcze się przeziębisz.

Ryssy mruknął coś pod nosem. Niełatwo zachować 
nieskazitelność manier, gdy człowiek tkwi po brodę w 
wodzie, a mokry krawat plącze się wokół szyi.

— Po prostu byłem najbliżej — rzekł Sztrum.
— Pływa pan znakomicie — stwierdziła Ola z podzi­

wem.
— Tak sobie — odparł Sztrum z błazeńską miną.
— W dalszym ciągu niczego nie rozumiem — dener­

wowała się Szuplicka. — Czy kajak był uszkodzony?
Szypulski uznał za stosowne zabrać głos.
— Ten oto człowiek — wskazał na Skowronka — za­

chował się wysoce nieodpowiedzialnie. Twierdząc, że 
przejażdżka jest nudna, zaczął ni stąd ni zowąd kołysać 
kajakiem i w pewnej chwili wpadliśmy obaj do wody. 
Mógł pan przynajmniej podać mi rękę! Przecież nie 
umiem pływać!

Przestrach ustępował miejsca oburzeniu: najwidocz­
niej Szypulski przyszedł już do siebie.

— Rzeczywiście — warknęła Szuplicka — to bardzo 
głupie żarty!

(c. d. n.)
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KOMORNIKA SPRAWY ALIMENTACYJNE 
JAK TRÓJKĄTY, KTÓRYCH JEDNYM

ŻONA, DRUGIM MĄŻ, A TRZE- 
MĘŻA.

miesięcznie, oraz wszystko co 
zarabia powyżej. Lecz takie 
rygory sąd orzeka tylko w wy 
jątkowych wypadkach, gdy z 
winy dobrze sytuowanego dłuż 
nika powstało bardzo wysokie 
zadłużenie, a opuszczona ro­
dzina znalazła się w niedo­
statku. Z reguły nawet przy 
ściąganiu zaległych alimen­
tów, górna granica przewidzia 
na w art. 582 nie jest stoso­
wana, a przeciętna wysokość 
alimentów bieżących wynosi 
w miastach po 300 zł na dzie­
cko.

Mimo to pracodawcy nie ho 
norują nakazów egzekucyj­
nych lub „honorują” je na 
swój sposób. Znany jest np. 
wypadek, kiedy aktyw fabry­
czny, po wysłuchaniu dłużni­
ka „uchwalił” że wyrok sądu 
nakazującego potrącanie ali­
mentów jest niesłuszny, wo­
bec czego potrąceń dokonywać 
się nie będzie.

Wiele różnych przyczyn wpływa 
na to, że zakład pracy, niczym for 
teca, osłania krzywdziciela przed 
„atakami” przedstawiciela po­
krzywdzonych — komornika. Cza­
sem jest to kumoterskie powiąza­
nie między dłużnikiem a głów­
nym księgowym, czasem — bała­
gan, jak w Pruszkowie. Zdarzają 
się wypadki samowoli, której ab- 
surdalno-komiczny przykład przy 
toczyliśmy wyżej. Jednak najczę­
stszym powodem „ochrony” dłuż­
nika jest... interes przedsiębior­
stwa...

— Mam do płacenia alimenty. 
Lecz jeśli będziecie mi dużo po­
trącać, jutro mnie tu nie ma — 
uprzedza wysoko kwalifikowany 
specjalista i takie słowa na ogół 
skutkują. |

Środek zaradrzy

Jest sposób, z pozoru prosty, 
na to, żeby przedsiębior­

stwa sumiennie potrącały i 
przekazywały alimenty. Pole­
ga on na tym, by komornik co 
miesiąc kontrolował jak wpły 
wają pieniądze. Gdy tylko za 
uważy, że przekazano za ma­
ło lub w ogóle „zapomniano” 
przekazać — alarmuje dyrek­
cję przedsiębiorstwa, a jeśli 
to nie skutkuje — prokurato-

Lecz w praktyce tego właś­
nie nie da się stosować. Zda­
niem komorników regularne 
śledzenie ruchu alimentów wy 
magałoby zatrudnienia w kan 
celariach specjalnych pracow­
ników.

Pozostaje jedno: zakłady 
pracy muszą same pilnować 
swoich obowiązków. Nie jest 
to wygórowany postulat, jeśli 
zważymy, że chodzi o przed­
siębiorstwa państwowe i spół­
dzielcze, które obok zadań go 
spodarczych spełniają ważne 
zadania społeczno-wychowaw­
cze. Ponieważ jednak prakty­
ka pokazała, że moralne aspe­
kty alimentacji jeszcze do kie 
równików nie przemawiają, 
wprowadza się zmiany do ko­
deksu postępowania cywilne­
go. Polegają one na podkreś­
leniu odpowiedzialności kie­
rowników przedsiębiostw za 
potrącanie alimentów we wła­
ściwej wysokości i grożą wy­
sokimi grzywnami (niezależnie 
od odpowiedzialności karnej i 
cywilnej) za niewywiązywa- 
nie się z poleceń komornika.

Wracając do porównania z 
dziedziny geometrii: komorni 
cy wyrażają nadzieję, że kwa 
dratura koła „alimentacyjne­
go trójkąta” będzie teraz wre 
szcie pomyślnie rozwiązana.

IRENA FRĄCKOWIAK

Porów najmy
„Pola malowane zbożem rozmai­
łem, wyzłacane pszenicą, posre­
brzane żytem..." — a na po­
lach... szacuje się, że zbiory 
zbóż będą lepsze niż w la­
tach ubiegłych. Park traktorowy 
zwiększa się do 135 tys. sztuk, 
co oznacza dwukrotny wzrost w 

stosunku do roku 1960.
Fot. — CAF

Piekarnie 
od kuchni REFLEKSJE

Wprawdzie przysłowie mó­
wi, że „nie samym Chle­
bem człowiek żyje”, 
wątpię jednak, czy zdo­

bylibyśmy się na tak filozo­
ficzną ocenę sytuacji, gdyby 
na przykład któregoś dnia za­
brakło w mieście pieczywa. 
Pisałem ten artykuł przed 20 
lipca i w tym miejscu wsta­
wiłem zdanie iż „na szczęście 
wypadek taki nie jest do po­
myślenia”. Dziś jednak muszę 
to zdanie zmienić. W przed­
dzień 22 lipca i w poświątecz- 
ny poniedziałek w wielu skle­
pach istotnie pieczywa nie by­
ło. Tak więc prozaiczna spra­
wa wypieku chleba urasta do 
wagi problemu jako, że aktual 
ny stan poznańskiego piekar- 
nictwa budzi szereg smutnych 
refleksji i obaw.

Mówi^ liczby
Doznań liczy obecnie po- 

nad 400 tys. mieszkań­
ców. W porównaniu z okre­
sem przedwojennym ludność 
miasta wzrosła niemal o 50 
proc. W tymże czasie liczba 
piekarń zmalała z około 130 
przed wojną do 76 w roku 
bieżącym. W okresie minione­
go 15-lecia Poznań nie otrzy­
mał żadnej nowej piekarni.

Główny ciężar zaopatrzenia mia 
sta spoczywa na Poznańskich Za­
kładach Przemysłu Piekarniczego, 
które dysponując 42 piekarniami 
pokrywają 88 proc, zapotrzebowa 
nia. Ich zdolność produkcyjna 
jest wykorzystana do maksimum, 
brak jest jakiejkolwiek rezerwy 
na wypadek awarii czy chociażby 
zwiększonego zapotrzebowania np. 
w okresie przedświątecznym. Po­
zostałe 12 proc, pieczywa dostar­
czają drobne zakłady prywatne 
o niewielkich możliwościach pro­
dukcyjnych.

Prognostycy twierdzą, iż za 
lat 20 Poznań będzie liczył 
około 550 tys. mieszkańców. 
Niestety, PZPP nie posiadają 
dotąd perspektywicznego roz­
woju piekarń w mieście. Ten 
fakt także ma swoją wymowę.

Przemysł czy rzemiosło

Nazwa Poznańskie Zakła­
dy Przemysłu Piekarni­

czego jest chyba pomyślana 
nieco na wyrost. Trudno prze­
cież mówić o przemyśle, jeśli 
dysponuje się starymi, rze­
mieślniczymi zakładami pro­
dukcyjnymi, tradycyjnymi ce­
ramicznymi piecami, jeśli 
większość prac ciągle wyko­
nuje się jeszcze ręcznie. A 
więc raczej rzemiosło. Nie­
mniej jednak zakłady te do­
starczają codziennie 120—140 
ton pieczywa. Może więc jed­
nak przemysł?

Spośród wszystkich piekarń 
PZPP zaledwie 2, ewentualnie 3 
ze względu na wielkość produk­
cji zasługują na miano zakładów 
przemysłowych, chociaż i tutaj 
stopień mechanizac'i test riew'el 
ki a tradycyjne piece stanowią 
przysłowiowe wąskie gardło. Po­
zostałe — niewielkie zakłady, nie­
rzadko mieszczące się w obskur­
nych suterenach, stare wysłużo­
ne piece, ciasnota, gorączka, — 
to typowe podrzędniejsze rzemio­
sło. Niegdyś piekarenki te praco­
wały przeważnie na jedną zmia­
nę, obecnie ciężko dysząc pracu­
ją przeważnie na trzy zmiany 
(wskaźnik zmianowości w PZPP 
wynoai 2,9). Brak urządzeń me­
chanicznych zastępuje zwiększony 
wysiłek ludzki. Jak długo jeszcze 
wytrzymają? Jak długo potrafią 
pokryć zapotrzebowanie mieszkań 
ców na pieczywo?

W połowie 1958 r. najwięk­
sza w Poznaniu piekarnia, 
produkująca około 20 ton pie­
czywa na dobę zaprzestała 
produkcji. Przyczyną za­
mknięcia były piece, które po 
50 latach służby groziły roz­
waleniem się i żadne remonty 
nie potrafiły im już przywró­
cić sprawności. W najbliż­
szym czasie należy się liczyć 
z koniecznością wstrzymania 
produkcji w dalszych najbar­
dziej wysłużonych piekar­
niach.

Potrzebne więc są inwesty­
cje. Najpierw ażeby móc wy­
cofać z produkcji niektóre 
zbyt już wyeksploatowane za­
kłady, odciążyć inne zmniej­
szając im wskaźnik zmiano­
wości, a mimo to zapewnić 
pełne pokrycie zapotrzebowa­
nia. Następnie ażeby stworzyć 
pewną rezerwę chociażby na 
okazję świąt, nie mówiąc już 
o ewentualnej awarii. Wresz­
cie aby zaspokoić potrzeby tej 
150 tysięcznej masie ludzi, o 
którą ludność Poznania wzro- 

I śnie w najbliższym 20-leciu.
W bieżącej 5-latce przewi­

duje się budowę 2 piekarń o 
łącznej zdolności produkcyj­
nej około 60 ton pieczywa na 
dobę, oraz 3 dalszych niewiel­
kich o zdolności produkcyjnej 
kilku ton. Przewiduje się, że 
inwestycje te, przy równoczes­
nym wycofaniu z produkcji 
szeregu najbardziej wyeks­
ploatowanych starych pie­
karń, pozwolą jedynie na 
zabezpieczenie bieżącego za­
opatrzenia w pieczywo.

Dopiero w następnej 5-latce 
przewiduje się stworzenie 
niezbędnej rezerwy produk­
cyjnej w postaci piekarni o 
produkcji dobowej ca 20 ton.

O przyroście ludności za­
pomniano natomiast zupełnie. 
Tak więc zanim jeszcze zdą­
żymy stworzyć jakąkolwiek 
rezerwę produkcyjną, już bę­
dzie ona niewystarczająca dla 
zwiększonej liczby konsumen­
tów. Znów zakłady piekarni­
cze będą przeciążone. Znów 
znajdziemy się w punkcie 
wyjściowym. Jeśli na dodatek 
realizacja inwestycji będzie 
przebiegać podobnie jak prze­
budowa piekarni przy ul. Ró­
żanej (miała być zakończona 
dwa lata temu, a właściwie 
jeszcze nie została rozpoczę­
ta), to perspektywa poprawie­
nia sytuacji odwleka się w 
nieskończoność.

W konkluzji, pod adresem 
wszystkich zainteresowanych 
rozwojem przemysłu piekar­
niczego, nasuwa się jeden po­
stulat: jak najszybszego opra­
cowania planów perspekty­
wicznych. Plany takie winny 
być efektem dokładnej anali­
zy wszystkich potrzeb, winny 
uwzględniać także lokalizację 
inwestycji, zawierać opraco­
wanie pewnych zasad wpro­
wadzania postępu techniczne­

go. Jedynie ten sposób 
można uniknąć chaosu, który 
przeważnie pociąga za sobą 
poważne straty ekonomiczne.

WOJCIECH JAŚKIEWICZ

Tłuste półrocze . . . — 
marginesie 

komunikatu ras
Tak więc pierwsze pół­

rocze drugiej 5-latki ma 
my za sobą. Z opubliko­

wanego w ubiegłym tygodniu 
komunikatu GuS wynhca, że 
pod wieloma względami pół­
rocze to należy do najpomyśl­
niejszych w naszej gospodarce 
od wielu lat. Spójrzmy bo­
wiem na fakty;

W minionym 5-lcciu tempo 
wzrostu produkcji przemysło­
wej wahało się w gr. icach 
9—10 proc, rocznie. W tym ro»- 
ku osiągnęliśmy przyrost 11,4 
proc, i rozpoczęliśmy produk­
cję kilkuset aotąa w kraju 
nie produkowanycn wyrobów; 
nowych typów maszyn i obra­
biarek, udników, aparatury 
elektronowej, produktów che­
micznych itd. Poprawiła s*ę 
wyuatme jakość i estetyka 
produkcji.

Nadzwyczaj udanym był 
start do nowej' 5-latki w dzie­
dzinie inwestycji. Kraj nasz 
wzbogacił się w I półroczu o 
ponad setkę zbudowanych od 
podstaw bądź rozbudowanych 
zakładów przemysłowych, a 
tradycyjne już „poślizgi , są 
tym razem minim. ne.

iJomyślne na ogól wieści na 
pływają także z rolnic­

twa. Kośnie nodowla oraz skup 
trzody i bydła, nieźle sypie 
zboże nieźle zapowiadają się 
zbiory okopowych. W sumie, 
wszystko wskazuje na to, że 
w tym roku możemy mieć 
więcej śród ko w żywności i su 
łowców dla przemysłu aniżeli 
kiedykolwiek dotąd. Podkre­
ślam: możemy! Bo czy rzeczy­
wiście będziemy mień — za­
leży to nie tylko od pogody, 
ale w dużym stopniu od zmy­
słu organizacyjnego wsi przy 
zbiorach i pomocy miasta.

Plan tegoroczny opracowa­
ny był wyjątkowo wcześnie (j© 
jzeze przed żniwami 1960 r.) 
i ostrożne, bo planiści stali 
przed wieloma niewiadomymi. 
Stąd jego w\vkonanie w I pot 
roczu odbiega w niektórych 
wskaźnikach od pierwotnych 
ustaleń. Np. zatrudnienie mia­
ło wzrosnąć średnio o 1,5 proc, 
a faktycznie wzrosło jeszcze 
raz tyle; fundusz płac miał 
wzrosnąć o 4,1 proc, a fak­
tycznie wzrósł o 9 proc. Auto­
matycznie więc musiały ulec 
zmianie wskaźniki średnich 
płac (wzrosły one znacznie wy 
zej niż planowano), obrotów 
handlu, zaopatrzeń >a itd.

Mimo tych nieplanowanych 
zmian, ogólny wynik gospo­
darczy I półrocza jest nad­
zwyczaj pomyślny. Z komuni­
katu GUS można wnioskować, 
i.e wzrost zatrudnienia nie 
wpłynął w sposób istotny na 
zahamowanie tempa wzrostu 
wydajności pracy (plus 7,8 
proc.) a wzrost średnich płac, 
ma pokrycie we w zroście pro­
dukcji.
IV a jedno wszakże zagadnic- 

* nie wydaje się wa rto 
zwrócić uwagę; na zaopatrze­
nie rynku! Ponadplanowy 
wzrost zatrudr.łsnia, fundu­
szu płac, wysokie na ogół wy­
płaty funduszu zakładowego 
oraz zasobność wsi w gotów­
kę, spowodowały duży nacisk 
na sklepy. Po I kwartale infor 
mówiliśmy już, że jeśli cho­
dzi o Poznań, niemal cały 
planowany na ten rok przy­
rost obrotów w handlu osiąg­
nięty .już został w pierwszych 
3 miesiącach roku. A obroty 
rosną przecież z dnia na 
dz eń. Plany zaopatrzeniow e 
trzeszczą więc w szwach.

Dobre meldunki ze wsi każą 
mniemać, iż środków żywno­
ściowych nie zabraknie. Go­
rzej z wyrobami przemysłu, 
tym bardziej, że z komunika­
tu GUS wynika, iż przemysł 
— przy ogólnych doskonałych 
wynikach — nie wykonał pla­
nu w telewizorach, maszynach 
do szycia, rowerach i moto­
rowerach, lodówkach, itp. Czy 
nie warto w’ięc przemysł nieco 
pogonić, aby w II półroczu nie 
tylko zaległości odrobił, lecz 
także zwiększył produkcję 
rynkowych artykułów?

PIOTR CHOJNACKI
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Fragment typowego miasteczka w tropiku meksy­
kańskim Las Tuetlas (zdjęcie górne).

Miasto Orizawa położone opodal największego 
wulkanu meksykańskiego o tej samej nazwie 

(zdjęcie obok).

Wśród oniksu 
charros 

i byczych łbów

Nasza akcja: Cudze chwalimy

„1000 miejskich drobiazgów'1

Puebla, w lipcu

Droga ze stolicy Meksy­
ku do 300-tysięcznej 
Puebli jest jedną z 
najpiękniejszych w ca­

łym kraju. Kilkadziesiąt km 
prowadzi nieprzerwanie przez 
bogato pokryte zielenią góry. 
Szosa, to tysiące serpentyn, z 
których połowa biegnie nad 
krawędziami przepaści. Buch 
na szosie niesłychany. W go­
dzinach nasilenia autobusy 
jeżdżą w obu kierunkach w 
odstępach minutowych. Wszy­
stkie są zapełnione do ostat­
niego miejsca.

To zatłoczenie skłoniło rząd 
do budowy nowoczesnej auto­
strady, której otwarcie nastą­
pi za rok. Jest to nad wyraz 
kosztowna budowa wymaga­
jąca usunięcia lub przerzuce­
nia setek tysięcy ton ziemi, 
kamieni i głazów. Ma być 
chlubą inżynierów drogowych 
Meksyku. Dojeżdżając do Pue­
bli mijałem miasteczko Cho- 
lula słynące z 365 kościołów i 
kaplic — tyle, ile dni w roku. 
W całym tym rejonie do naj­
wspanialszych należy kolo­
nialne budownictwo kościel­
ne. Katedra w Puebli jest naj­
większa w całej Ameryce Ła­
cińskiej. Jeszcze silniejsze

Syberia 
pachnie naftą

Na ekonomicznej map;e Sy­
berii pojawiają się coraz no­
we szyby wiertnicze. Mapa Sy 
berii pokrywa się coraz licz­
niejszymi punktami wież wiert 
niczych. Ostatnio w miejsco­
wości Tiumeń dowiercono się 
do dość bogatego złoża i opo- 
nośnego. W pobliżu innej miej 
ścowości Bierezow, dokąd ze­
słany był współtowarzysz Pio 
tra Wielkiego ks. Mieńszy- 
kow, wytryska fontanna ropy 
naftowej, a następnie druga 
i trzecia. W górnym biegu 
rzeki Obi wykryto już 8 złóż 
roponośnych. Również w doli­
nie rzeki Konde pojawia się 
ropa naftowa.

Trwają poszukiwania ..płyn 
nego opału” w okręgu Irkuc­
ka. gdzie wykryto już dwa 
ogniska. Przy ujściu rzeki XX i 
luj i nad Leną znaleziono cen 
ne złoża roponośne. Rzecz 
charakterystyczna, że naftę 
wykryto w pobliżu pola dia­
mentowego, co ułatwi na miej 
scu obróbkę diamentów No­
we złoża znaleziono również 
na Kamczatce. Na wiosnę br. 
wyruszyły liczne ekipy geo­
logów na Syberię dla poszu­
kiwania nowych złóż które 
kryje ziemia syberyjska, (fh) 

u

wrażenie na każdym robi ka­
plica del Rosario o przebo­
gatej wyłącznie szczerozłotej 
ornamentacji.

Ouebla ma swoje naj- 
prawdziwsze Sukienni­

ce, w części pięknie odnowio­
ne. Można w nich dostać m. 
in. wspaniałe wyroby z oni­
ksu, kamienia, który znajdu­
je się w okolicznych górach. 
Obróbka szarego, twardego 
oniksu jest" niesłychanie cięż­
ka. Tym większy podziw 
wzbudzają maleńkie, koloro­
we arcydzieła — słuszna du­
ma tutejszego rzemiosła. Ale 
Puebla szczyci się czymś wię­
cej — najlepszą kuchnią w 
Meksyku. „Platillos poblanos” 
— dania pueblańskie, ostre, 
że język wykręca, mają swoją 
sławę w całym kraju. Ręczę, 
iż żaden Polak, nawet naj­
bardziej zahartowany w pi­
kantnej kuchni, nie dokończy 
dania, przyprawionego naro­
dowym „ohile”, którego jest... 
75 odmian!

I w jednym jeszcze Puebla przo 
duje w Meksyku. Ulice nie mają 
nazw, lecz jedynie numery: Pół­
noc 13, Wschód 8 itd. Dzięki temu 
orientowałem się doskonale już 
po paru minutach pobytu w mieś­
cie. Zabytek na ulicy Południe 6? 
Nic łatwiejszego, jak przedtem 
przejść numery od 1 do 5. Ulice 
są proste, jak okiem strzelił, a 
całe miasto stanowi wielką szacho 
wnicę z równymi kwadratami.

Byłem w Puebli w niedzielę. Ob 
chodzono ją nader uroczyście: by! 
to Dzień Ojca. Zawitałem przeto 
do szkoły, gdzie na dziedzińcu 
odbywały się malownicze wystę­
py przedszkolaków. Proszę sobie 
wyobrazić moje zdziwienie, kiedy 
zobaczyłem najczystszego... kra­
kowiaka, tańczonego przez 5-latki. 
Przyglądałem się córeczkom świę­
tujących tatusiów. Niemal wszy­
stkie miały maąuillage, którego by 
nie pozazdrościła dorosła panna.

IV ie wszyscy „padres”
-L ’ zgromadzili się tego 

dnia w szkołach. Wielu star­
szych, szanowanych obywate­
li Polski spotkałem na Plaża 
de Charros. „Charros” — to 
miano mężczyzny, który do­
prowadził do perfekcji ujeż­
dżanie konia i posługiwanie 
się „reatą”, liną do chwyta­
nia dzikich koni i bydła roga­
tego. Tego dnia zawody na 
plaża odwołano z powodu wil­
gotnej ziemi grożącej koniom 
niebezpiecznymi upadkami.

Wobec tego zehrani charros opo­
wiadali sobie wesołe anegdoty po 
między jedną a drugą teąuilą (na­
rodowa wódka). Gościnni gospo­
darze oprowadzali mnie po nie­
wielkim muzeum, w którym zgro­
madzono setki trofeów, zdobytych 
przez „charros” z Puebli na za­
wodach z innymi miastami. W Me 
ksyku jest 17 zespołów „chśirros”, 
co najlepiej św?--’czy o popular­
ności tego pięknego męskiego spor 
tu, który wymaga niemałej siły, 
zręczności i... odwagi.

Obejrzałem w muzeum również 
ostrogi o wadze 4 kg każda, uży­
wane przez dawniejszych chart is. 
Atoli najdłużej przyglądałem się 
potężnym wypchanym łbom 8 by­
ków. Były to zasłużone byki i 
tylko dlatego znalazły się na ho-

To już chyba u nas taka natura — zachwy 
cać się tym co obce. W nomenklaturze 
paszportowej nazywa się to często wyja 
zdem służbowym za granicę, w celu 

zdobycia doświadczeń... Jeżdżą więc po świę­
cie przeróżne, powiatowe osobistości, nie wie­
dząc przeważnie, co się dzieje obok, w pobli­
skim powiecie, województwie.

norowych miejscach w muzeum. 
„Zasługa” tu była w istocie tra­
giczna: pod ich rogami zginęło lub 
doznało ciężkich ran 8-u matado­
rów. Dowodem uznania dzielności 
tych potężnych zwierząt było czę­
ściowe ich „uwiecznienie” w chłód 
nych salkach na Płaza de Charros.

Opuszczając Pueblę spoglą­
dałem na dwa pokryte wiecz­
nym śniegiem wulkany: Popo- 
catepetl i Ixtaccihuatl. Oba 
wznoszą się ponad 5 tys. m. 
Zapewne zadziwia śnieg tam, 
gdzie przebiega zwrotnik, a 
temperatura w lipcu przeska­
kuje łatwo 40 stopni w cieniu. 
Tym wspanialszy jest wygląd 
wulkanów patronujących bo­
gatej i urodzajnej dolinie, któ 
rej sercem jest bardzo indiań­
ska w swym charakterze 
Puebla.

ANTONI PAWLIKIEWICZ

Hurtowy handel śmiercią

i
'ł Joj interes jest równie solidny, jak hur- 
1/1 townia kawy czy mydła” — z wyki mó- 
_| wić p. Samuel Cummings, tytułowany 

przez podwładnych i kontrahentów, „Mi­
ster President”, gdyż jest on prezesem i głów­
nym właścicielem wielkiego, międzynarodowe­
go koncernu handlu bronią, istniejącego od r. 
1953, pod nazwą: „International Armament Cor­
poration”, oznaczanego w skrócie INTERAR- 
MCO.

Ten 35-letni, nader obrotny Amerykanin — 
I rodem z Filadelfii, w ciągu niespełna 8 lat do­

robił się niemal miliardowego majątku na ro­
snących z roku na rok dostawach starej i no­
wej broni dla najrozmaitszych nabywców, któ­
rym rządy mocarstw zachodnich z różnych 
względów oficjalnie broni sprzedawać nie mogą.

Do klienteli INTERARMCO należą: rebelianc- 
kie grupy byłych dyktatorów w różnych kra- 

I jach Ameryki Łacińskiej (Gwatemala, Hondu- 
( ras, Nikaragua, Batista z Kuby), Czang Kai- 
j -szek z Tajwanu, przy zaopatrywaniu w broń 
1 dywersantów w Birmie, marionetkowe rządy 
I południowej Korei i Wietnamu, rebelianci w 

Laosie, a ostatnio biali kolonizatorzy z Angoli, 
Rodezji, Kenii, Tanganiki. Wielkie partie broni 
od INTERARMCO zakupują rządy Liberii, 
Związku Południowej Afryki, a ostatnio nawet 
Portugalii. Dochody tej firmy tylko za jeden 
ubiegły rok i tylko w Europie i Afryce wynio­
sły ponad 100 min. dolarów.

INTERARMCO posiada od lat olbrzymie skla- 
<Jy pod miastem Alexandria, które leży nad 
rzeką Potomac w sąsiedztwie Waszyngtonu i 

Białego Domu. Na składach tych zebrane zo­
stało (skupowane przez/ agentów firmy, rozsia­
nych po wielu krajach świata), całe niemal po- 

izostałe po wojnie używane uzbrojenie armii 
hitlerowskiej, japońskiej i armii alianckich, za­
kupione nieraz po cenie złomu. Są tu: karabiny 
i pistolety, armaty i czołgi. Firma ma też na 
składzie samoloty i okręty wojenne. Bronią, 
pozostając/i w dyspozycji INTERARMCO moż­
na by było uzbroić armię dużo większą niż dzi­
siejsza cała armia Stanów Zjednoczonych.

INTERARMCO posiada dziś już 12 filii, roz­
rzuconych po całej kuli ziemskiej. Do najważ­
niejszych oddziałów należą filie w Szwajcarii, 
Danii, W. Brytanii, Argentynie i Płd. Afryce. 
Kierują nimi wykwalifikowani agenci, p. 
Cummingsa, przeważnie byli wojskowi, specja­
liści od uzbrojenia. Ostatnio przybył tej firmie 
13 oddział w NRF — INTERARMCO GmbH 
Miinchen.

Oficjalnie INTERARMCO zajmuje się nie­
winną sprzedażą starej broni dla kolekcjo­

nerów strzelb myśliwskich i broni dla ludzi

i instytucji, pragnących sobie zapewnić bez­
pieczeństwo na własną rękę. W gazetach, na 
afiszach i w prospektach spotkać więc można 
często takie np. ogłoszenia INTERARMCO:

„Prawdziwe perły dla każdej solidnej kolek­
cji broni. Oferujemy karabiny armii niemiec­
kiej, które były dumą Wehrmachtu w walkach 
toczonych od Narwiku po Tobruk, od Pas de 
Calais po Stalingrad. Model Mausera-98, pełny 
komplet za bajecznie niską cenę — 27 dolarów 
i 95 centów. Amatorzy! Kupujcie! Kupujcie 
póki są!”

Pod pokrywą pozornego handlu starą bronią 
kwitnie jednocześnie bujny i już niereklamo- 
wany handel bronią nową i dużo cięższą. Wła­
śnie w tym celu INTERARMCO nawiązał w cią­
gu ostatnich lat ścisłe stosunki z szeregiem firm 
amerykańskich i europejskich, produkujących 
nowoczesną broń. W niektórych wypadkach 
INTERARMCO wprost wykupił większość akcji 
takich przedsiębiorstw. W Wielkiej Brytanii np. 
INTERARMCO nabył 55 proc, akcji „Hercules 
Armament Co” i „Churchill Gumnakers Ltd”. 
Z tych to przedsiębiorstw, broń w skrzyniach, 
oznaczonych, jako „maszyny rolnicze” lub 
„części maszyn”, idzie poprzez INTERARMCO 
do Większych odbiorców.

Sam prezes firmy Cummings przyznaje, iż 
wiele zamówień i zleceń otrzymuje on bezpo­
średnio od amerykańskiego urzędu wywiadow­
czego — CIA. Cummings służył w wywiadzie 
amerykańskim podczas wojny w Korei i jego 
kontakty z Allen Dullesem datują się od wielu 
lat. CIA udziela INTERARMCO wskazówek, ja­
kim krajom należy sprzedawać broń. Szczegól­
nie w wypadkach, kiedy oficjalne dostawy są 
ze względów politycznych niepożądane.

Niedawno prezes firmy, p. Cummings, przy­
był do Monte Carlo. Dostał się na jedno z 

przyjęć u księcia Monaco, Rainiera, i dotarł do 
samej księżnej, Gracji Patrycji, która jest b. 
aktorką amerykańską, Grace Kelly. Za jej po­
średnictwem, poprosił księcia Monaco o zgodę 
na uzyskanie poddaństwa państwa Monaco. 
Handlarz śmierci pragnie w ten sposób uniknąć 
płacenia wysokich podatków. Obywatele Mona­
co są bowiem zwolnieni od podatków bezpo­
średnich.

Prócz tego jednak, szef INTERARMCO — nie 
bez dobrej rady CIA — pragnie również ukryć 
amerykańskie pochodzenie dostaw broni do 
wszystkich tych z.akątków świata, gdzie dziś 
leje się krew. Przede wszystkim chodzi o Afry­
kę, która stanowi obecnie główne pole działa­
nia i zainteresowań koncernu p. Cummingsa.

G. B.

Dotknięci tym. wywodem wy 
baczą dziennikarzowi słowa 
przyprawione żółcią. Wzburze­
nie jego tłumaczą jednak spo­
strzeżenia, które spisał na ser­
wetce zabranej ze stolika w 
pewnym bielskim lokalu. Prze 
konał się bowiem, że nie trze­
ba koniecznie jechać do Lip­
ska, Brna czy Pragi, że wy­
starczy zwykła delegacja służ­
bowa lub urlop np. w Bielsku- 
Białej, aby wiele się nauczyć 
i to co dobre ,,przekraść” na 
własny teren. Spostrzeżenia 
swoje dziennikarz zebrał przy 
padkowo, bez zasięgania bliż­
szych informacji, sa to bowiem 
wnioski, jakie nasuną się każ­
demu przyjezdnemu czy wcza­
sowiczowi, kiedy rzuci tylko 
w bok okiem. Czytelnicy po­
zwolą iż z restauracyjnej ser­
wetki przeleje je na gazetowy 
papier.

Ulica

Uczęszczaną aleję wśród 
kwietników ozdobiono 

kolorowymi planszami. Są to 
cytaty i reprodukcje dokumen 
tów wielkiego strajku włók­
niarzy „Lenka” w 1936 roku. 
Plansze ustawiono tu w rocz­
nicę tego wydarzenia. Przypo­
minają one na codzień dawne 
fakty i nasze dzisiejsze życie, 
o czym zwykliśmy mawiać od 
wielkiego święta. Pouczające.

Przed świętem lipcowym 
miasto ożywiło się Piękny był 
widok krwistej czerwieni i czy 
stej bieli, nie to co nasze wy­
blakłe flagi-weterany. Czyżby 
więc dodatkowe fundusze na 
pralnię w budżec’e tego mia­
sta? Nic podobnego, to tylko 
rozsądny wydatek na plasty­
kowe chorągiewki do dekora­
cji ulic. W ślad za ojcami m:a 
sta poszedł handel bielski.

Poznaniak-piwosz, przywy­
kły do małego jasnego na 
każdym prawie skrzyżowań’u 
ulic, w Bielsku-Białej usechł 

by z pragnienia...Miasto zlikwi 
dowało bowiem konsumpcję pi 
wa przy okienkach w kiosku. 
Piwo? Proszę bardzo — do 
lokalu, i przyjemniej i wy­
godniej (choćby na chwilę), 
bez tamowania ruchu uliczne 
go, zaczepek i awantur pija­
ków bazujących zwykle przy 
kioskach, bez nieodzownego 
„zapachu” skisłego piwa, wy­
lewanego uparcie pod nogi z 
dopitych butelek. Wyjątek: po 
mysłowe kioski z napojami 
chłodzącymi (nigdy ich nie 
brakowało; płynny owoc był 
nawet na szklaneczki!) urzą­
dzone na wolnych placykach 
z kilku parasolami. (Zmęczo­
nym podróżami za granicę han 
dlowcom wyjaśnić należy, iż 
taki parasol jest z kolorowej 
tkaniny, zawieszony na dwu­
metrowej rurze z blatem wbi­
tej po prostu w ziemię. Koszt 
wynalazku: kilkadziesiąt zło­
tych...).

Jeśli mowa o kioskach — 
Bielsko ma takie maleńkie 
trójścienne do sprzedaży lo­
dów. Bardzo ładne, niedrogie, 
do ustawienia w każdym miej 
scu. Warto je zobaczyć.

Komunikacja miejska tego 
75-tysięcznego miasta ma tyl­
ko dwie linie tramwajowe i 
liczną sieć autobusową. MPK 
obsługuje autobusem okolice 
podmiejskie, wozy wyjeżdża­
ją jednak z śródmieścia, sta­
nowiąc uzupełnienie ogólnej 
komunikacji. W ten sposób 
uniknięto ryzyka nieopłacal­
ności krótkich linii autobuso­
wych, co w przypadku Pozna­
nia było przyczyną rychłej 
likwidacji dwóch eksperymen­
talnych linii, że przypomni­
my tylko trasy z pl. Wolności 
na Rataje i do Dębca.

Sklepy

Większość jest odnowiona.
Wiele SAM-ów i sklepów 

preselekcyjnych. Bielsko sko­
rzystało bowiem z ubiegłorocz 
nej akcji „Postęp” polegającej 
na taniej przebudowie wnętrz 
i wystaw. Nowocześnie malo­
wane lokale pozwalają przy­
puszczać, że nawiązano tu sta­
ły kontakt (jakże trudno u 
nas!) z plastykami. Ich też za­
pewne ręką ułożono przepięk­
nie materiały na metalowych 
stelażach i najnowszych manę 

kinach. Takie właśnie lalki 
widzieliśmy na Targach Po­
znańskich. Niestety, nadal nie 
ma ich na poznańskich wysta­
wach.

To małe miasto ma specjal­
ny magazyn pod hasłem 
„Wszystko dla Panów”. Wszy­
stkiego tam co prawda me 
ma, jest wszakże więcej niż w 
naszym reprezentacyjnym 
„Gentlemanie”. Tutaj także — 
duży wybór pięknych męskich 
swetrów (200—500 zł) czego, 
jako żywo, nie znajdziesz w 
Poznaniu, rzekomo handlowej 
stolicy Polski. W sklepach z 
obuwiem nie brak nawet bu­
cików dla niemowląt (tzw. wy­
wrotki), które tylko przypad­
kiem można kupić w Pozna­
niu. Więc w Bielsku mogą 
być, bez kolejki?

Inny drobiazg — półlitrowe 
butelki na śmietanę. Pozna- 
nianki ocenią tę wygodę dla 
gospodyń. Przed pewnym 
SAM-em na dużej tablicy wy­
szczególniono tygodniowy ja­
dłospis z gotowych potraw i 
koncentratów, jakie są do na­
bycia w sklepie. Tam także 
codziennie odbywa się pokaz 
przyrządzania dań. Troska o 
wygodę kobiety, także o re­
klamę.

W kinie

Można nabyć kawę! Przy 
bufecie ustawiono kilka 

stoliczków, można wypić pół 
czarnej, zjeść ciastko.

Oto plon kilkudniowych spo 
strzeżeń. Wiele takich może 
uczynić każdy wczasowicz z 
urlopu w Polsce. Zastosowa­
nie ich w Poznaniu nie nastrę 
cza trudności i wydatków, zna 
komicie natomiast ułatwia ży­
cie.

Jesteśmy skłonni udostęp­
nić łamy naszego pisma Czy­
telnikom, którzy nadeślą nam 
swe, podobnego charakteru, 
uwagi z pobytu w urlopowych 
miejscowościach. Zbierze się 
ich na pewno sporo, zapropo­
nujemy je wtedy ojcom na­
szego miasta. Pomysł okre­
ślamy hasłem: „1000 miejskich 
drobiazgów”. Szukajcie ich 
podczas urlopu i piszcie do 
nas.

ZBILUT SĘK

Nagrody 
„Koziołków" 

(Dokończenie)
220 — 41010 — Majewski Ludwik, 

Śmigiel, pl. Rozstrzelanych 15; 227 
— 8313 — Sterna Józef, Włosza­
kowice 181; 200 — 161519 — Ksiąg 
Zygmunt, Zbąszyń, Miodowa 10; 
57 — 43877 — Barczewski Paweł, 
Poznań, Rolna 66 m. 4; 81 — 48231 
— Roszak Henryk i Ska, Szamo­
tuły, Dzierżyńskiego 4; 93 — 44.34 
— Weinert Konrad, Poznań, In­
żynierska 8 m. 5; 30 — 42481 — 
Sroka Marian. Poznań, Smolna 4 3.

PREMIA 500,— ZŁ (na kupony 
abonamentowe): 187 — 47984 — Kar 
bowiak Michał, Szamotuły, Dwor­
cowa 27; 228 — 57706 — Ratajczak 
Florian, Poznań-Czerwonak, Zie­
lona 12; 256 — 57302 — Rogowska
Gertruda, Magnuszewice, p. Wi- 
taszyce, pow. Jarocin; 44 — 45863 
— Janicka Maria, Poznań, Łuka­
szewicza 4 m. 2; 12 — 30339 — Mi­
chalski Mieczysław, Poznań Mar­
chlewskiego 44 m. 4; 230 — 50961 — 
Fietrzyński Antoni, Zbrudzewo, 
pow. Śrem; 221 — 24389 — Smił- 
kowski Władysław, Krotoszyn, 
Raszkowska 9; 159 — 17781 — Fa­
bian Ema, Koninko; 52 — 51264 — 
Rochowska Rozalia, Poznań, 23 Lu­
tego 11 m. 11; 8 — 406i8 — Don- 
dajewski J„ Poznań, Tomickiego 1; 
184 — 3739 — BOrula Józef, Krzyż 
Wlkp.; 103 — 44339 — Mikusińska 
Irena, Poznań, Szamarzewskiego 57 
m. 1; 172 — 32713 — Stachowiak 
Walenty, Boruchowo, p. Ryczy­
wół; 280 — 558 — Bohaczewski An­
toni, Kalisz-Piskorzewie 8 m. 2; 
2 — 46431 — Czajka Bogusiaw, Po­
znań, Grochowe Łąki 1 m. 23.

*
UWAGA: Właściciele kuponów 

z miasta Poznania zgłoszą się po 
odbiór nagród z odcinkiem „C” 
we wtorek, dnia 8. VIII. br., o go­
dzinie 11 w świetlicy P.e/ydium 
Rady Narodowej m. Poznania, ul. 
Czerwonej Armii 80,82, parter.

Zamiejscowym nagrody pienięż­
ne zostaną przesłane prze '-.azem 
pocztowym po uprzednim przesła­
niu listem poleconym odcinka ,,C” 
wraz z podaniem miejsca zamiesz 
kania. W wypadku nie posiadania 
odcinka „C” z tytułu 'pobranej 
wygranej III i IV stopnia (t. zn. 
na dwa i trzy trafienia) należy 
podać, z której gry pobrano wy­
graną.

Na miesiąc sierpień „Koziołki” 
ufundowały dla swych uczestni­
ków gry 60 cennych nagród rze­
czowych, w tym jako główna wy­
grana SAMOCHÓD OSOBOWY 
„SYRENA”.

Przypominamy, że losowanie 221 
Poznańskiej Gry Liczbowej „Ko­
ziołki” odbędzie się w dniu fi sierp 
nia 1961 r., o godzinie 12,30 w Mię­
dzychodzie.
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Pracownicy poszukiwani

Inżynierów, techników mechaników, tokarzy 
i spawaczy elektrycznych poszukuje zaraz Ja­
rociński Zakład Przemysłu Maszynowego Leś­
nictwa ■— Jarocin. K5825

Uczeń w naukę malarstwa 
potrzebny. Zgłoszenia: ul. 
Słoneczna 17, godz. 16—18. 

35383g

Sprzedam samochód „Sy­
rena”, stan dobry. Poz­
nań, Włodkowicza 28, te­
lefon 619-292. 35542g
Żaglówkę tanio sprzedam.
Poznań. Al. Marcinkow-
skiego 11 m. 7. 35733g

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam motocykl Pan- 
r.onia przebieg 2.300 km, 
18.000 zł. Puszczykowo, ul.

Ślusarzy narzędziowych na wykonawstwo 
przyrządów przyjmą zaraz Poznańskie Za­
kłady Przemysłu Muzycznego w Poznaniu, ul.

Fomoc domowa z gotowa­
niem potrzebna. Poznań,

Smolna 13. K5863
Grodziska 26 
godz.. 13—18.

m. 3, w 
35163g

Sprzedam parę koni pół­
ciężkich, w dobrej kon­
dycji. Bartkowiak, Poz­
nań - Dębiec, Goleszowska 
11, tel. 613-71, wewn. 90. 

356968

Gołębia 18. Ó5697g
Sprzedam samochód „Mi- wygodami

Rejonowa Spółdzielnia Ogrodnicza w Nowym 
Tomyślu zatrudni zaraz głównego księgowego. 
Reflektuje się na siłę fachową. Zgłoszenie kie­
rować na piśmie do Zarządu Rejonowej Spół­
dzielni Ogrodniczej w Nowym Tomyślu, ulica 
Ogrodowa 21, telefon 647. Warunki pracy 
i płacy do uzgodnienia na miejscu. K5871

Pomoc domowa z goto­
waniem potrzebna. Dr 
Dziatkowiak, Umińskie­
go 24 m. 3, tel. 662-59, od 
godz. 17. 35661 g

Samochód DKW spiesznie 
sprzedam. Wolsztyn, ulica 
Świerczewskiego 2 —
Czesław Kałdoński. 17032p

krus” 
lor
10.216 
niem 
szen,
dla 35700g.

, stan idealny, ko- 
wiśniowy, przebieg 
km. Oferty z poda- 
ceny Biuro Ogło- 
Swierczewskiego 3

lub Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 3568Sg.

Mysłowice! Zamienię 2 
pokoje z kuchnią z wy ■ 
godami samodzielne na 
duży pokój z kuchnią z

Gnieźnie

80 NAGRID 
Koziołków"

Potrzebny uczeń od lat 
17—18 do piekarni z utrzy 
maniem i noclegiem. Zgło 
szema: Poznań, ul. Gra­
niczna 13 m. 13. 35699g

Cieśli, murarzy i elektryków z uprawnieniami 
do pracy w miejscu i w terenie przyjmie zaraz 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych. Wynagrodzenie oraz pozostałe świad­
czenia wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. Zgłoszenia przyjmuje i informacji 
udziela Dział Zatrudnienia i Płac — Poznań. 
Stary Rynek 80/82, pokój 12, II piętro, t»le-

Ucznia na douczenie 
przyj mierny, chętnie ab­
solwenta szkoły zawodo­
wej lub technikum. War­
sztaty Maszyn Biurowych, 
Poznań, plac Wolności 2. 

35702g

Sprzedam samochód oso­
bowy „Opel Olimpia”, 
stan dobry. Rawicz, Grun 
wsldzka 10, telefon 376.

J7041P
MÓtocykTwSK fabTvcznie 
nowy sprzedam. Kroto­
szyn, Rynek 32 m. 4.

17310P
Snrzedam okazyjnie ciąg­
nik Zetor T-25, stan do­
bry. Józef Sałandziak, 
Olbrachtów, Żary Z'.elono

Sprzedam ro^wer wyści­
gowy marki „Diamant” 
w cenie 1200 zł. Poznań, 
Szamarzewskiego 22 m. 5,

Panienka pracująca skro 
mna, spiesznie poszuku­
je pokoju, ewent. wspól­
nego. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35693g.

na sierpień
SWOICH GRACZY 

ufundowały na miesiąc sierpień 1961 rok 

60 NAGm RZECZOWYCH

~ ■ górskie.

godz. 14—16.

Lokale

35721g Pani pracująca zawodowo 
poszukuje pokoju przy 
starszej osobie, może być 
wspólny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 35694g.

Udział w losowaniu tych nagród wezmą ku­
pony złożone na gry: 221 — 222 — 223 — 224,' 

których losowanie odbędzie się
6, 13, 20 i 

SAMOCHÓD
4 motocykle

27 sierpnia 1961 roku.
OSOBOWY „SYRENA”

fon 524-75. K5896

17312p 
zedam.

Technika - mechanika oraz ekonomistę wzgl. 
technika do spraw zaopatrzenia branży elek­
trycznej przyjmie zaraz Przedsiębiorstwo Ro­
bót Przemysłowych Budownictwa Terenowego 
w Poznaniu, Żmigrodzka 41/49. Reflektujemy
tylko na siły kwalifikowane. K5908

Piekarza z świadectwem czeladniczym oraz 
jednego kierownika sklepu spożywczego za- 
trudnimy natychmiast. Zgłoszenia składać do 
Zarządu G. S. w Dopiewie, pow. Poznań tcle-
fon nr 30. K5918

Lastrykarzy wysoko kwalifikowanych przyj­
mie do pracy Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Miejskiego Warszawa „W-Z”, Warszawa, ul. 
Jagiellońska nr 17. Przyjezdnym gwarantuje­
my kwatery w Hotelu Robotniczym. Za dobrą
jakość robót przewidziane premie. K5924

Pracowników umysłowych z wyższym i śred­
nim wykształceniem zatrudni sezonowo na 
okres kampanii cukrowniczej Cukrownia „Go­
sławice”. Wnioski z życiorysami i odpisem za­
świadczenia ż ostatniego miejsca pracy skła­
dać należy do dnia 5 września 1961 r. pod 
adresem: Cukrownia „Gosławice” — Dział Za­
trudnienia i Płac, poczta Cukrownia Gosła­
wice. pow. Konin. Warunki płacy wg stawek 
obowiązujących w przemyśle cukrowmczvm.

K5942

Malarzy i uczniów przyj- f B--------- ś-----------------—
mę. Koliński, Zakład Ma- ; Mieszkalny wóz spr: 
larski, Poznań, Dąbrów-j Na listy nie odpowiadam, 
skłego 330. 357O3g Głogów, Buczka 1 — fo-

•------------------------- --------------i tograf. 17315p

Samodzielne 3 pokoje z 
kuchnią, zamienię na 2 
małe mieszkania, warunki 
do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 35262g.

Zamienię 4’/2-pokojOWC 1 
mieszkanie z kuchnią i ; 
przynależnościami w śród ! 
mieściu na dwa mieszka- j 
nia dwupokojowe. Oferty | 
Biuro Ogłoszeń, Świer- : 
czewskiego 3 dla 35698g.

9
25
15

premii 
premii 
premii 
premii

po 
po 
po 
po

WFM 
2.01)0,— 
1.500,— 
1.000,— 

500,—

zł 
zł 
zł 
zł

(dodatkowo na kupony abonamentowe)
Korzystaj z kuponów abonamento wy c h 
„KOZIOŁKI” to nasza wielkopolska gra! 

K5932

Potrzebna pomoc domo­
wa na 3 godziny dziennie, 
popołudnie. Liczkcwski, 
Ratajczaka 39 m. 27.

35718g

Nauką

Korespondencyjne kursy 
kreśleń techniczny?!! bu­
dowlanych, konstrukcyj­
nych. maszynowvch. Wpi 
sy przyjmuje, informacji 
pisemnych udziela Ośro­
dek Szkolenia WZS Kra­
ków, Westerplatte 11

K5?2"

Sprzedam samochód DKW 
kabriolet, metalowy, po 
remoncie. Wł. Kaczyński, 
Krzyż, Moniuszki 15.

17322p
Frezarkę uniwersalną do 
metalu, strugarkę c sko­
ku 500 mm, 3 tokarki i in­
ne maszyny sprzedam. 
Inż. Alfons Łosiński Wrze

Pomieszczenia nadające­
go się na warsztat — 50 
m2 — Jeżyce, Sołacz, Wi 
niary, poszukuję. Wiado­
mość: telefon 541-25.

35339g
Kupię mieszkanie 3-po- 
kojowe wyłączone od 
właściciela. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 35353g.
4 pokoje komfortowe 
Grunwald, zamienię na 2
pokoje komfort. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer-śnia, Świata Pracy 32, te- . 

lefon 272. 17321p czewskiego 3 dla 35741g.
Maszynę 
pończoch

do robienia
okrągłą

pletną patentem 
dam korzystnie. 
Głogów, Morcinka

kom- 
sprze- 

Rutka,

17324p

Poszukuję pokoju pustego 
lub umeblowanego naj-
chętniej śródmieście, Gar 
bary, Naramowice. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 17313g.

Kurs stenografii zawodo­
wej organizuje Stowarzy­
szenie Stenografów i Ma 
szynistek, Poznań, ulica

Pianino marki „W. Jah-
pe” czarne, dobrym

Chełmońskiego 7, telefon
11 IRTłOtf653-11. 35739g

stanie sprzedam. Zgłosze­
nia między godz. 17—20. 
Łukaszewicz, Chodzież, ul.
Dworcowa 35678g

Małżeństwo bezdzietne 
poszukuje pokoju. Gwa­
rancja wyprowadzenia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
356P2g.

Sprzedaż

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 70, w podwó-
rzu. 34600g

Dnia 31 lipca 1961 r. zmarł, opatrzony Sakramentami św., po długich 
i ciężkich cierpieniach, nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 75, śp.

Władysław Szelgg
Pogrzeb Odbędzie się w piątek, dnia 4 sierpnia br., o godzinie 16,30 z ko­

ścioła Św. Ducha, w Grodzisku Wlkp.

Poznań, Grodzisk.

W smutku pogrążeni 
CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI 

35861g
sas

Dnia 2 sierpnia 1961 r. zmarł nagle, nieodżałowany i długoletni nasz 
kolega i oddany pracownik

Adam Skowroński
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 5 

plicy cmentarnej na Junikowie.
sierpnia 1961 r., o godzinie 15 z ka-

PODSTAWOWA ORGANIZACJA 
PARTYJNA

RADA ZAKŁADOWA 
ZW. ZAW. PRAC. KULTURY 

I SZTUKI

DYREKCJA PAŃSTWOWEJ 
OPERY IM. ST. MONIUSZKI 

W POZNANIU

KOŁO S. P. A. T.

K5981

Sprzedam dachówczarkę 
dw’ufalcówkę z 60;i pod­
kładami. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 35695g.
Sprzedam samochód na­
dający się na przeróbkę
na bagażówkę, 
wiak, Poznań, 
kiej la m. 25.

Scacho- 
Sczaniec- 

35713g

pokoje kuchnią w
Szczecinie zamienię na 1 
pokój w Poznaniu, zgło­
szenia: Poznań, ulica Ma­
gazynowa 13 m. 5. 17319p
2 pokoje, kuchnia, z do- 
zorstwem zamienię na 
podobne bez dozorstwa. 
Czerwonej Armii 23 m. 20. 

35683g

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju również za 
zwrotem kosztów remon­
tu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 35701g.
Zamienię 4 pokoje, kom­
fort na 2 pokoje, kuch­
nia i pokój z kuchnią 
lub większe samodzielne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3571Og.

Działkę w Tarnowie Pod
górnym sprzedam. Wia-
clomość na 
43.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej w Koninie, ogłasza przetarg na opra­
cowanie założeń projektowych i dokumentacji 
techniczno - roboczej dotyczącej rozbudowy 
Rzeźni Miejskiej w Koninie. Termin opraco­
wania dokumentacji do dnia 15 listopada br. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby pry-
watne. Oferty należy składać w M. P. K.
w Koninie, ul. M. Buczka nr 2 w terminie do 
9. VIII. 1961 r. Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 10. VIII. 1961 r., o godzinie 10
w biurze M. P. G. K. w Koninie. K5946

| Uwaga! Kilka wiHek i do- 
miejsem Tel. I mów z wolnym mieszka- 

35076g1 niem w Poznaniu i na 
prowincji oraz kilk-.dzie- 
siąt gospodarstw od 2—15 
ha różnej kategorii dla 
poważnych reflektantów 
spiesznie poszukuję, Adam 
ski, Poznań, Małeckiego 
21 m. 9. 35556g

Kitpna gospodarstw róż 
nej wielkości i ceny po­
szukuje Pośrednictwo O- 
tręba, Jarocin, Kilińskie­
go 2. 16965p
Sprzedam dom jednoro­
dzinny cały wolny z war 
sztatem i ziemią 9,5 ha 
w Jutrosinie, ul. Garn­
carska 24, pow. Rawicz.

35742g

Sprzedam parcelę 684 m2, 
Scłacz. Poznań, Grodzi­
ska 125 m. 4. 356£9g

Unieważnia się 
zgubioną pieczątkę o 
treści:

Magazyn nr 1, 
Wojewódzkiej 

Hurtowni Wyrobów 
Przemysłu 

Chemicznego 
w Poznaniu 

Oddział w Kaliszu.
K5949

Kupna gospodarstw róż­
nej wielkości i ceny po­
szukuje Pośrednictwo
Otręba, Jarocin, Kiliń­
skiego 2. 17314p

Sprzedam część domu w 
śródmieściu z wolnym po­
kojem, kuchnią, łazienką 
III'piętro, 140.000 zł. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla :-5f90g.
Sprzedam tanio dom mie­
szkalny położony w Wą­
growcu, przy ulicy J. Kra

Dnia 2 sierpnia 1961 r. zmarł, opatrzony Sakramentami św., po długich 
cierpieniach, znoszonych z anielską cierpliwością, mój najdroższy mąż, 
nasz nigdy niezapomniany ojczulek, teść i dziadek, syn i brat, przeżywszy 
lat 62, sp.

i Franciszek Kosicki
3 , b. kapitan W. P.,

powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem Powstańczym,
8 । Krzyżem Walecznym, Krzyżami Zasługi i innymi.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 sierpnia 1961 r., o godzinie 16,30 
z kaplicy cmentarnej na Soiaczu.

W ciężkim smutku pogrążeni
ZONA, DZIECI, SYNOWA, ZIĘCIOWIE, WNUKI I RODZINA 

Poznań, ulica Śląska 2, Miłosław.
35847g

siekiego 13. 35692g
Domek nowy, wolny, dwa

Zgubiono paczkę na tra­
sie Fr. Ratajczaka — 
Marchlewskiego — Rataje 
w dniu 29. VII., godz. 14, 
oddać: 27 Grudnia 13, pra 
cownia bielizny. 35825g

W dniu 22 lipca 1961 r. zmarł nagle w Warszawie, w wieku lat 54, śp.

Dnia 3 sierpnia 1961 r. zakończył po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 
swój pracowity i pełen poświęcenia żywot, namaszczony Olejami św., mój 
drogi mąż, nasz kochany ojciec, teść i dziadek, śp.

Leon Hoppe
h. powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Walecznych, Krzyżem Powstańców Wielkopolskich, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi i innymi medalami.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 6 bm., o godzinie 16 z kaplicy 
cmentarnej na Żabikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
Luboń, Witaszyce, Osieczna, Lille (Francja).

ZONA I RODZINA
35824g

pokoje, kuchnia, 
niczony, 500 m2 
Jeżyce — 160.000 
sznie sprzedam. 
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla

p.-dpiw- 
ogrodu, 

zł, spie- 
oferty 
Swier- 

35706g.

Zgubiono prawo jazdy 
amatorskie motocyklowe 
wydane przez Wydział 
Komunikacji Drogowej, 
Września, Edward Urbań 
czyk, Broniszewo, powiat

Dom masywny, 4 pokoje 
wolne, ogród, budynki
gospodarcze (szkoła
przeciw), 
sprzedam.
znańska 8

bardzo 
Kościan,

na- 
tanio

Po-
właściciel.

35708g
Sprzedam tanio 8 ha 
gruntu. Ludwik Szczepa­
niak, Bierzglinek koło 
Wrześni. I73iip
Dom oraz 2’/s morgi zie­
mi sprzedam (95.000 zł). 
Julia Janik, Sulisław, po­
czta Daniszyn, pow. O- 
strów Wlkp. ’ 17317p
Z powodu wyjazdu sprze­
dam domek z ogrodem. 
Strzałkowo, Pocztowa 2.

17318p

17316PWrzfeśnid.

Wypożyczalnia elegan­
ckich sukien ślubnych, 
welonów, nakryć do 
chrztu. Chełmońskiego 10. 

35211g
Kto wybuduje 
Puszczykówku, 
parcela Dębiec. 
Biuro Ogłoszeń-, 
czewskiego 3 dla
Wypożyczalnia 
ckich sukien
welonów, 
chrztu, 
Długa 9.

letniak 
zapłata
Ofertj' 
Swidr-

35715g.
elęgan- 

ślubnych,
nakryć do 

ubrań męskich. 
35459g

Stanisław Zaleski
podpułkownik rez. nawigator, kierownik Grupy Aerofoto Państw. Przed­
siębiorstwa Fotogrametrii, b. główny nawigator Dowództwa Wojsk Lot­
niczych Polski Ludowej, b. kierownik Wydziału Nawigacji P. L. L. „Lot”, 
b. jeniec Oflagu w Woldenbergu i b. oficer 3 Pułku Lotniczego w poznaniu, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i licznymi odznaczeniami wojskowymi.

Pogrzeb Odbył się w dniu 27 lipca 1961 r. w Warszawie.
W dniu 7 bm., o godzinie 8 odbędzie się nabożeństwo żałobne w ko­

ściele garnizonowym przy ulicy Szamarzewskiego w Poznaniu, 
o Czym Przyjaciół, Kolegów, Znajomych zawiadamia 

w głębokim smutku pogrążona
RODZINA

motuły.

t
Dnia 3 sierpnia 1961 r. odszedł od nas na zawsze, nasz kochany i nieodżałowany 

kolega i przyjaciel, przeżywszy lat 60,

Leon Hoppe
członek Zarządu Spółdzielni,

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 6 sierpnia 1961 r., o godzinie 16 z kaplicy 
cmentarnej w Żabikowie koło Poznania.

Pamięć o Nim, pozostanie wśród nas na zawsze.

SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW IM. GEN. K. ŚWIERCZEWSKIEGO 
W POZNANIU, ulica Sieroca 3'4

Dnia 3 sierpnia 1961 r. zmarł, opatrzony Sa- 
kramentami św., po długich i ciężkich cier- 
pieniach, nasz niezapomniany brat i wujek 
przeżywszy lat 61, śp.

Stanisław Korcz
Pogrzeby odbędzie się w sobotę, 5 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 
W smutku pogrążeni 

SIOSTRY I BRACIA

35570g

Zagubiono prawo jazdy 
kat, III na nazwisko Ma­
cioła Jan, Bielejewo po­
czta Ostroróg, pow. Sza-

35562g $

Przedstawicielom P. U. P. i K. ,,Ruch” Oddział 
Poznań - Północ, a w szczególności Kierowni­
kowi MatuszcZakowi, Delegacji Koła Sprzedaw­
ców „Ruchu”, przy Zrzeszeniu P. H. i U. m. 
Poznania, Duchowieństwu, Siostrze Deokarze, 
Krewnym, Lokatorom oraz wszystkim Życzli­
wym Zmarłej za okazane współczucie, wieńce, 
kwiaty oraz udział w pogrzebie, śp.

z domu Augustyniak 
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa RODZINA

Kolegom z Rej. Urzędu Telekom., Dyrekcji 
z O. U. T. M., Pracownikom RSW „Prasa”, 
Przyjaciołom, Znajomym i Lokatorom z ulicy 
Strzeleckiej za wyrazy współczucia, wieńce, 
kwiaty oraz udział w pogrzebie mego drogiego 
ojca, śp.

Maksymiliana Jawińskiego
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
CÓRKA Z RODZINĄ

K592”

Dnia 1 sierpnia 1961 r. zmarł nagle, w wieku 
lat 66, nasz kolega, śp.

Józef Gajewski
odznaczony Złotą Odznaką za długoletnią pracę 

kamieniarską.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 5 bm., o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

SEKCJA KAMIENIARZY
258548

Dnia 1 sierpnia 1961 r. zmarł, śp.

Józef Majewski
długoletni członek Cechu Rzemiosł Budowlanych 

w Poznaniu.
Pogrzeb śp. Zmarłego odbędzie się w sobotę, 

dnia 5 sierpnia br., o godzinie 16 z kaplicy 
cmentarnej na Głównej.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD CECHU RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH

W POZNANIU K5250 ,

redaguje Kolegium w składzie: Marian Fiejsierowicz, Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpski (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora ńaczelńeóo) ledw 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Teletony: centrala 611-21, tęczy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76 
sekretarze redakcp: 648-85; dział łęczności z czytelnikami 657-18; dział mieiski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW 

„Prasa" Poznań, ul. Świerczewskiego 3, .tel. 452-89 Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. E.g
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piątek

Imieniny 
Dominika, 
Protazego

Słońce:
wsch.: g. 5.16 
zach.: g. 20.40

Teatry
OPERETKA — g. 19.30 „Apollo 

w smokingu” (koniec ok. godz.
22.30);

POZOSTAŁE TEATRY— nieczyn­
ne.

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18,

20.15 „Szklany zamek” (franc., 
18 1.)

BAŁTYK — godz. 15.30, 18, 20.30 
„Deszczowa piosenka” (USA, 16 
1.)

CZTERNASTKA — g. 15.30, 18, 
20.15 „Hatifa” (NRD, 12 1.)

DOM KULTURY MO-g. 15, 17.30, 
20 „Na psa urok” (USA, 8 1.)

GONG (ul. Wielka 21) — g. 10, 12, 
16, 18, 20 „Wesoła orkiestra” 
(ang., 10 1.)

GWIAZDA — godz. 15.30, 18, 20.15 
„Śniegi Kilimandżaro” (USA, 16 
1.)

HUTNIK — g. 16.45, 19 „Miejsce 
na górze” (ang., 18 1.)

MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 „Zło­
dziej z Bagdadu” (ang., 12 1.)

MINIATURKA — godz. 18, 20.15 
„Piotruś Pan” (USA, 7 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15 „Czaro­
dziejski mecz” (jugosł., 10 1.); g.

17.30, 20 „Słaba płeć” (franc., 
18 1.)

OSIEDLE — g. 18, 20 „Wzgórze 
905” (jugosł., 12 1.)

PANCERNIAK — godz. 17.30, 20 
„Statek z dynamitem” (rum., 
16 1.)

PIAST — g. 17 i 19 „Dwa piętra 
szczęścia” (węg., 16 1.)

RIALTO — godz. 15.30, 18, 20.15 
„Wojna” (jugosł., 12 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 „Tamango” 
(panorama, franc., 16 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18, 20.15 „Słaba 
płeć” (franc., 18 1.)

WARTA — g. 10, 12.30 „Skrzynki 
na start” (ang., 10 1.); godz. 15, 
17.30, 20 „Gorączka w El Pao” 
(franc., 18 1)

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 18 i 20.15

„Świadek oskarżenia” (USA, 18 
lat)

FOTOPLASTIKON — g. od 10—21 
„Osobliwości przyrody i archi­
tektury”.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO— Lech: „Ginąca pre­

ria”, Polonia — „Krzyżacy”; KA­
LISZ — Stylowe: „Matka Joanna 
od Aniołów”, Wolność — „Flip 
i Flap na bezludnej wyspie”; KO­
NIN — Górnik: „W środku nocy”, 
Energetyk — „Spotkali się w po­
ciągu”; LESZNO — Panorama: 
„Romeo, Julia i ciemność”; OS­
TRÓW — Roma: „Pies przy kla­
wiaturze”, Słońce — „Salwa o 
świcie”; PIŁA — Iskra: „Spraw­
cy nieznani”, Lotnik — „15.10 — 
do Yumy”,

Radio
WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 

8.50 — Fel. na tematy międzyna­
rodowe; 9 — Aud. dla dziecińców 
wiejskich i przedszkoli; 9.20 — Ze­
społy i soliści; 10 — „Legendy o 
bóstwach umierających”; 10.10 — 
Koncert dla wczasowiczów; 11 — 
„Generał Komuny” — fragment 
książki; 11.20 — Słowniczek muz.; 
11.35 — Melodie Offenbacha; 11.50 
— Aud. z cyklu: „Rodzice a dziec 
ko”; 12.15 — „Od bajki do bajki”; 
12.40 — „Swojskie mel.”; 13 — W 
marszowym rytmie; 13.15 — Śpie­
wamy i tańczymy; 13.45 — „Las 
i ludzie” — fragm. powieści A. 
Upita; 14.15 — Koncert utworów 
R. Wagnera; 15.10 — Polskie mel. 
w wykon, orkiestr zagranicznych: 
16.05 — „Ewa i Księżyc”; 16.30 — 
Koncert chóru a cappella PR; 
16.50 — Wiązanka melodii; 17 — 
Kultura pilnie poszukiwana; 17.30 
— Koncert popularny; 18.05 — „Ko 
mu bije dzwon” — ode. pow. E. 
Hemingway’a; 18.25 — Melodie z 
polskich filmów; 19.05 — Redak­
tor Eryk Bończa w Radiowej En­
cyklopedii Aktualności; 19.15 — 
„Pięć minut o wychowaniu”; 19.20 
— Pol. mel. rozrywkowe; 20.26 — 
Sport; 20.30 — S. Wiechowicz: „Ka 
sia” — suita ludowa; 20.45 — „Ze 
wsi i o wsi”; 21.10 — Koncert ży­
czeń; 22 — Słynne orkiestry tan.; 
22.30 — Z cyklu: „Dzieło Liszta” 
— audycja w opracowaniu J. We­
bera;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23;

POZNAŃ: 7.50 — Muzyka; 8.36 
— Z mojej teczki; 8.46 — Ulubio­
ne mel. balet.; 9.40 — Koncert mu 
zyki klasycznej; 10.20 — Z życia 
ZSRR; 10.50 — Humoreski i burle­
ski muz.; 11.20 — Zespół organo­
wy Benona Hardego i piosenki; 
11.30 — Aud. dla kobiet; 11.45 — 
Fel. Józefa Dęba pt.: „Kanclerz 
odszedł — następcy pozostali...”; 
12.15 — Fel. na tematy międzyn.; 
12.30 — Polskie melodie ludowe; 
12.45 — Utwory fortepianowe; 13 
— Z pomorskiej wsi; 14.30 — Me­
lodie w wykon, tria: „Trzy słoń­
ca”; 14.45 — Słuchacze piszą —my 
odpowiadamy; 15.05 — Transkryp­
cje orkiestrowe ulubionych pie­
śni; 15.30 — Dla dzieci ode. 1 pow. 
Iwana Wasylenki pt. „Artiomka”; 
16.10 — Gra kwintet J. Miliana; 
16.45 — Reportaż społeczny; 17.20 
— Od melodii do melodii; 17.50 — 
Sport; 18 — Młodzieżowy Kramik;

Wróżby — nie — wróżby 'Kontrola -po afezaóaek

JYTie sprawdziły się przepowiednie prognostyków pogody 
na lipiec. Ogólnie zapowiadali oni lato burzliwe i bar­

dzo gorące. Środek lipca według PIHM-u (i kalendarza sprzed 
50 lat) miał darzyć nas skwarem. Tymczasem nie było owych 
burz, za to chmury zasłaniały niebo prawie codziennie, za 
wyjątkiem pierwszych dni. Kropił przelotny deszcz. Wczaso­
wicze zaczęli uciekać z Wybrzeża, z Warmii i Mazur, z Ka­
szub, a także z wielkopolskich odpoczynkowych miejscowości.

Więcej racji, jeśli chodzi o 
lipiec, znaleźć można było w 
ludowych przepowiedniach. 
Wyższość ich nad wnioskami 
PIHM-u polega na tym. iż 
opierają się na wiekowych 
obserwacjach. Wprawdzie 
przywiązane są one do „świę­
tych”, ale trzeba pamiętać, iż

W Kowym-„Kuglarze“ 
w Polskim - Jodyna"

Jak nas informuje dyrekcja 
poznańskich Teatrów Drama­
tycznych, dnia 10 bm. o godz. 
19 odbędzie się w Teatrze No­
wym premierowe przedstawie­
nie znakomitej komedii Zdzi­
sława Skowrońskiego — „Ku­
glarze". Reżyserem tego przed- 
st?wienia jest Włodzisław Ziem 
biński, a scenografię opracowa 
ła Anna Drozd.

W dwa dni później, 12 bm. 
na scenie Teatru Polskiego, 
również o godz. 19, odbędzie 
się premiera „Ondyny". Jest 
to słynna sztuka dramaturga 
francuskiego J. Giraudoux. 
Tekst polski Henryka Roztwo- 
rowskiego. Poznańskie przedsta 
wienie reżyseruje Józef Gruda, 
scenografia Jana Krassowskie­
go, choreografia Teresy Kuja­
wy, ‘muzyka Ryszarda Gardo 
W roli tytułowej wystąpi Ale­
ksandra Koncewicz, (c)

Hagrody dh 
działaczy kultury
Wczoraj odbyła się w No­

wym Ratuszu skromna uroczy 
stość wręczenia nagród akty­
wistom kulturalno-oświatowym 
z okazji minionego Święta Od­
rodzenia. Nagrody Minister­
stwa Kultury i Sztuki, które 
wręczała Wl. Kławiter — za­
stępca przewodniczącego Pre- 
zydium RN m. Poznania, 
otrzymali: St. Askanas, H. 
Duczmal. F. Fornalczyk, W. 
Jankowska, J. Kurczewski, A. 
Łuczak, Z. Obrąpalski i A. 
Utrecht.

Kierownik Wydziału Kultu­
ry Prez. RN m. Poznania mgr 
J. Przewoźny wręczył nagrody 
Wydziału Kultury następują­
cym działaczom: J. Boguszowi, 
R. Dypczyńskiemu, E. Ełckiej, 
W. Fiałkowskiemu, A. Kisz- 
kowskiej. Z. Knapikowi, K. 
Mielcarkowi. W. Pawlikowskie 
mu, K. Przybylskiemu, P. Rau 
szowej, S. Skrzypkowi i A. 
Wituskiemu.

Wręczający nagrody podzię­
kowali aktywistom za ich trud 
w rozwijaniu życia kultural­
nego oraz złożyli życzenia po­
myślności w dalszej pracy spo­
łecznej. (cz)

19.05 — Piosenki śpiewa M. Ko- 
terbska; 19.15 — Fel. aktualny; 
19.30 — Koncert symfoniczny; 20.05 
— Dialogi o poezji; 20.25 — d. c. 
koncertu; 21.40 — Sport; 21.43 — 
Ork. tan.; 22.05 — Teatr Polskiego 
Radia; 23.25 — „Ze świata jazzu”;

Wiadomości: 5.30, 6.29, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21.13, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ: 18 — Program publi­

cystyczny: „Wszystko o mieszka­
niach” (lok.); 18.40 — Echo Tygo­
dnia; 18.55 — Reportaż filmowy: 
Grunwald 1960 (W-wa); 19.50 — 
Dziennik telewizyjny (W-wa); 20 
— Wszechnica TV: „Komuna Pa­
ryska” (W-wa); 20.30 — Film fab. 
prod. francuskiej: „Piękna tan­
cerka” — od lat 18 (lok.).

KATOWICE: 19.15 — Aktualno­
ści; 20 — „Film fabularny”.

Wu stawy;
HALA NR 7 MTP — Międzynaro­

dowa Wystawa Filatelistyczna 
Miast Targowych „Intermess II 
— Poznań 1961”. — Wystawa 
czynna w godz. od 9—19;

PREZYDIUM RN M. POZNANIA 
— Wystawa prac B. Hubickiej.

Dyżury? pełnią
SZPITAL IM. PAWŁOWA —Chi­
rurgia — Interna — ul. Garbaty 

nr 17 — telefon nr 540-04;
APTEKI: Mickiewicza 22, Alfr. 

Lampe 2, Dzierżyńskiego 107 
Matejki 1, Głogowska 146, Głó­
wna 53. 

dawniej ta nomenklatura dni 
była obowiązująca. Oto przy­
słowia — przepowiednie, któ­
re obejmują lipiec i sierpień.

„Kiedy się bracia (7 braci 
męczenników — 10 lipca) roz- 
sikają, siedem tygodni nie 
ustają”. A więc deszcze do 
końca sierpnia, bo 10 lipca pa­
dało. Dobija jeszcze przepo­
wiednia na 21 lipca: „Desz­
czyk na Eliasza — zgnoi nam 
się pasza”. Dołącza się tu je­
szcze deszczowa i pochmurna 
ostatnia pełnia księżyca — co 
także świadczy o utrzymaniu 
się nieprzyjemnej aury co naj­
mniej przez tydzień. W niektó­
rych okolicach wiejscy prog- 
nostycy twierdzą, że deszcz 
lubi padać, kiedy księżyc ni­
sko biegnie nad horyzontem. 
Obecnie prognoza PIHM- 
owska na sierpień prawie że 
pokrywa się z prognozą ludo­
wą.

Przed „Jesienią - 61“

Kwatery 
przygotowane

W dniach od 17 do 24 wrześ­
nia odbędą się w Poznaniu ko­
lejne, ósmo Targi Krajowe 
„Jesień — 1961“. Znów przy­
będzie do naszego miasta spo­
ro wystawców i wycieczkowi­
czów z różnych stron woje­
wództwa i kraju.

Mimo, że do dnia otwarcia 
Targów mamy jeszcze kilka 
tygodni, Biuro Zakwaterowa­
nia Hoteli Miejskich (ul. Gło­
gowska 16) przygotowało już 
dostateczną ilość kwater, za­
równo prywatnych jak i zbioro 
wych. Jak poinformował nas 
wczoraj dyrektor Hoteli, Kacz 
marek, zarejestrowano do tej 
pory 5.000 miejsc w mieszka­
niach prywatnych, a w przy­
gotowaniu jest około 1500 kwa 
ter zbiorowych. Jeśli obecnie 
trwające jeszcze starania przy­
niosą rezultaty, to istnieje szan 
sa, że dla wycieczek znajdzie 
się 2 tys. miejsc.

Dla uniknięcia w Biurze Za­
kwaterowania kolejek zamie­
rza się udostępnić przyjezdnym 
16 punktów obsługi. W przy­
padku znaczniejszego napływu 
gości ilość tę można zwiększyć 
do 22 okienek. Jak dotychczas, 
agendy MHW zgłosiły oficjal­
nie przyjazd do Poznania po­
nad 600 osób, a wystawcy — 
213. Reszta z przewidywanej 
ilości przypądnie raczej na przy 
jezdnych indywidualnych i w 
wycieczkach.

Skoro mowa o zakwaterowa 
niu, to trzeba dodać, że hotele 
są już przygotowane na zwię­
kszony napływ gości w okresie 
targów. Sporo pracy miały one 
w lipcu. Zanotowano w tym 
miesiąęu stuprocentowe wyko­
rzystanie miejsc, a to głównie 
dzięki przyjazdom licznych wy 
cieczek zagranicznych. Poznań 
skie hotele zamieszkiwali szcze 
golnie goście z CSRS, Węgier, 
USA, NRF i dalekiej Kuby, (c)

INFORMUJEMY
Wojewódzka Komisja Związków 

Zawodowych i Zarząd Okręgowy 
Zw. Zaw. Pracowników Przemy­
słu Włókienniczego, Odzieżowego 
i Skórzanego w Poznaniu organi­
zują koncert Zespołu Pieśni i Tań­
ca „Calisia" przy Zakładach Prze­
mysłu Dziewiarskiego w Kaliszu, 
który odbędzie się w Domu Kul­
tury MO w Poznaniu, przy ul. 
Grunwaldzkiej 20 — w dniu dzi­
siejszym o godz. 17.30. Jes| to osta 
tni występ przed wyjazdem zespo 
łu do NRD (Cottbus) w dniu 
5 bm.

Dyrekcja Państwowej Szkoły 
Ekonomicznej w Poznaniu, ul. 
Wszystkich Świętych 1, posiada 
jeszcze wolne miejsca w dwulet­
niej Państwowej Szkole Ekono­
micznej. Szkoła ta przygotowuje 
techników ekonomistów w zakre­
sie ekonomiki przemysłu dla pań­
stwowych przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Nauka trwa 2 lata i 
jest bezpłatna. Dla wyróżniają­
cych się w nauce przewidziane są 
stypendia pieniężne. Na okres stu­
diów mężczyźni uzyskują odro­
czenie służby wojskowej. Po ukoń 
czeniu nauki i zdaniu egzaminu 
końcowego — słuchacze otrzymu­
ją dyplom technika ekonomisty i 
mają zapewnoną pracę w wyu­
czonym zawodzie.

W niektórych okolicach, jak 
np. w Borku, już do końca 
maja spadło tyle deszczu, co 
przeciętnie dawniej przez cały 
rok! Bliskie przeciętnej rocz­
nej w czerwcu zanotowały in­
ne kierownictwa wielkopol­
skich PGR-ów. Czy już by 
tych deszczy nie było dosyć? 
— pytają się potencjalni 
wczasowicze.

Lipiec i sierpień — według 
danych stacji meteorologicz­
nych — są miesiącami o naj­
wyższych opadach. Dawniej 
nie zwracaliśmy na to spe­
cjalnej uwagi, bo wczasy nie 
były tak powszechne i mod­
ne. W latach 1891 — 1930 
przeciętnie w lipcu opady dla 
Poznania wynosiły 77 mm, a 
w sierpniu 55 mm (oba mie­
siące najbardziej deszczowe). 
1958 rok był wyjątkiem. Naj­
więcej deszczy miał czerwiec 
(132 mm), potem sierpień (177 
mm), a lipiec (45) został wy­
przedzony przez maj (90) i 
październik (78), luty (64) i 
wrzesień (51). W roku następ­
nym zanotowano znów trady­
cyjną prawidłowość: oba mie­
siące deszczowe z przewagą 
lipcową. Podobnie przedsta­
wia się w całej Polsce.

Deszcze — to jeszcze nie tak 
straszna sprawa, o ile wyna­
gradza je słońce. Tak już jest, 
że oba miesiące na terenie na­
szego województwa przeważ­
nie w jednej trzeciej części są 
pogodne. A więc na 62 dni za­
ledwie od 10—30 dni słonecz­
nych. W r. 1959 lipiec obdarzył 
nas 177 godzinami słońca, a 
sierpień — 213 godzinami! 
Niewiele, prawda?

Tu już występują pewne 
różnice, na przykład pomię­
dzy Rzeszowskiem a Opol- 
skiem, Wielkopolską a Pod­
karpaciem, Wybrzeżem a cen­
trum kraju. Niestety, nasz nie 
zawsze prawdomówny PIHM, 
nie dzieli się przez radio taki­
mi prognozami dla regionów: 
amator na odpoczynek wśród 
słońca nie wie, czy jechać w 
góry, czy na Mazury, w osta­
teczności jedzie do Ustronia 
Morskiego, gdzie pod paraso­
lem spaceruje po plaży, albo 
zerka z namiotu i kinie na 
świat!

Przepraszam, znowu pada. 
J. P.

__ ______ ___ Tu odciąć! __  — — — — —---------— 
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Rynki

mami, zamienił się w piękny plae. Przed r. 1939 i tutaj 
odbywały się codzienne targi w’arzywniczo-
owocowe. E ■■

Celom handlowym służyły również rynki:
Jeżycki, Wildecki i Łazarski, powstałe po 
przyłączeniu tych dzielnic do miasta. Swój 
charakter zachowały one do chwili obecnej.

Na Nowym Mieście, ściślej określając — na / 
Głównej, znajduje się Rynek Wschodni, pow­
stały w okresie międzywojennym.

Historia większości wielkich miast wskazuje, że za­
kładanie ich rozpoczynano zazwyczaj od wytycza­

nia rynku — handlowego centrum. Podobnie działo się 
w r. 1253, kiedy to Przemysław I przeniósł Poznań na 
lewy brzeg Warty. Wytyczono wówczas rynek, pośrodku 
którego stanął ratusz, siedziba miejskiej władzy. Opodal 
tego budynku wybudowano Wagę Miejską, a wokół niej 
skupiły się kramy i jatki kupców. Z rynku wytyczono 
12 ulic, po trzy w każdej pierzeji (stronie). Wraz z ulica­
mi poprzecznymi wydzielały one kwatery bloków przy­
rynkowych, składających się z działek budowlanych. 
Wokół obecnego Starego Rynku wytyczono ongiś 64 ta­
kie działki.

Przez szereg wieków na głównym rynku poznańskim 
odbywał się nie tylko codzienny handel, ale także targi 
świętojańskie, na które przybywali kupcy z całego woje­
wództwa. W okresie między pierwszą i drugą wojną 
światową na Starym Rynku, po stronic przed Ratuszem, 
stały jedynie stragany przekupek sprzedających kwiaty 
i warzywo.

Obudowę Starego Rynku stanowiły kamieniczki mie­
szczan i znaczniejszych rodzin poznańskich (kamienica 
Grodzickich — obecne Muzeum Instrumentów Muzycz­
nych, pałace Działyńskich i Mielźyńskich), tak kunsztow­
nie zrekonstruowane w ciągu kilku minionych lat.

Najstarszym jednak placem targowym Poznania jest 
Rynek Sródecki, założony w r. 1240. I tutaj do okresu 
II wojny światowej odbywały się codzienne targi.

Nieco inne przeznaczenie miał istniejący do dziś Rynek 
Bernardyński. Ongiś odbywały się tutaj wyłącznie targi 
zbożowe. Dziś i tutaj, podobnie jak bezpośrednio przed 
ostatnią wojną, miejsce wozów ze zbożem zajmują stra­
gany z warzywem i owocami.

Dawny Rynek Sapieżyński, obecnie noszący miano 
Placu Wielkopolskiego, powstał na miejscu kilku stawów 
miejskich sąsiadującym z dawnym Młynem Królewskim. 
Miejsce młyna zajmuje teraz gmach Archiwum^ Pań­
stwowego, a sam rynek, obudowany nowoczesnymi do­

Po zakończeniu urlopu warto skorzystać z usługi dziadka, który 
stanął na ulicy z lekarską wagą. Taka kontrola pozwoli stwierdzić* 
czy wakacje przyczyniły się do poprawienia wagi osobistej. Kto 
więcej przybrał] — oto pytanie, jakie niewątpliwie zadaje sobie 

widoczna na naszym zdjęciu rodzinka.
Fot. — K. Przychodzki

Jeszcze raz sztambuch PKP
Na artykuł „Do sztambucha PKP” (6. VI. 61 r.) kryty­

kujący nowy rozkład jazdy kolejowej otrzymaliśmy 
wyjaśnienia Zarządu Przewozów Dyrekcji Okręgowej Kolei 

Państwowych.

Zarząd Przewozów w pi­
śmie swoim tłumaczy dłuższe 
biegi pociągów na linii Poznań 
—Szczecin pracami na torach.

Trudno się jednak zgodzić 
z argumentami, usprawiedli­
wiającymi dłuższy czas jazdy 
na linii Poznań—Mosina. Za­
rząd Przewozów przypomina, 
że przed wojną odległość tę 
(18 km) pociągi pokonywały 
w 31 minutach. W obecnym 
okresie — w 34 minutach z 
czego przypada 6 minut posto­
jów, a to „ze względu na du­
żo większą ilość podróżnych 
i mniejszą dyscyplinę wsiada­
jących”. . Słuszne, ale czym 
wytłumaczyć 41-minutową ja­
zdę pociągiem rannym z Mo­
siny—Pożegowa do Poznania? 
Że ten pociąg otrzymał harmo 

nogram bez znajomości biegli 
świadczy to, iż przyjeżdża czę­
sto do Poznania o 4 minuty 
wcześniej lub w Luboniu zaży­
wa dłuższego postoju, aby „do 
robić” kilka minut. Dodać trze 
ba, że inne pociągi, np. nie­
dzielne, trasę tę pokonują W 
35 minutach.

Sprawa połączeń. Wyjeżdża 
jącym z Wolsztyna do Ostro­
wa Wlkp. Zarząd Przewozów 
proponuje z braku połączenia 
rannego w Lesznie trasę dłuż­
szą o 49 km przez Poznań. 
(Wyjazd z Wolsztyna o godz. 
4,51, od godz. 7,05 do 9,15 po­
stój w Poznaniu; przyjad do 
Ostrowa Wlkp. 11,47 — dzię­
kujemy!)

Dla Gostynia, pragnącego 
raz po raz bywać w teatrach 
poznańskich, sytuacja bez wyj 
scia. PKP nie może urucho­
mić dodatkowego pociągu ze 
względów oszczędnościowych.

Zarząd Przewozów pisze: „O 
ile natomiast Rady Zakłado­
we lub zakłady pracy zechcia-* 
łyby urządzić zbiorowe wy­
jazdy do teatru, to dyrekcja 
OKP skłonna jest na zamó­
wienie uruchomić specjalny po 
ciąg dla co najmniej 500 
osob...”(!)

Tymczasem można by do-* 
pasować pociąg odchodzący z 
Poznania o godz. 22.15 (albo 
o godz. 22.59) do pociągu ja- 
dącego obecnie z Jarocina do 
Gostynia o godz. 22,40.

Zarząd Przewozów zwraca 
uwagę na to, że na czas DOKP 
nie otrzymuje wniosków swo­
ich klientów, odnoszących się 
do rozkładu jazdy. Przypomi­
namy o tym, jako że Zarząd 
Przewozów nic może się orien 
tować we wszystkich potrze­
bach. Z drugiej jednak strony 
DOKP winna sama przepro­
wadzać ze swej strony bada­
nia, czy naprawdę wszystko 
„gra” w sieci połączeń. Na­
szym zdaniem każdy * nowy 
rozkład winien być ulepsze­
niem, a nie nową komplika­
cją dla podróżnych. Przykłady 
świadczą, żc ta dewiza nie za­
wsze jest brana pod uwagę.

(P)

Wystawa fotogramów 
M. Kucharskiego

W dniu 5 bm. na afisz CBW X 
przy Starym Rynku (Odwach) 
wejdzie znów nazwisko zna­
nego, młodego fotografika po­
znańskiego — Mariana Kuchar 
skiego. Otwarcie wystawy jego 
najcelniejszych prac nastąpi o 
godz. 18.

Wyjaśnienie
Kierownikiem działu inwestycji 

zamieszanym w aferę pracowni­
ków Akademii Medycznej, o któ­
rej pisaliśmy w dniu 2 sierpnia 
w notatce p. t. „Koniec nielegal­
nych dochodów” jest Jan Łuków- 
skĘ


